
W przededniu referendum

umacnia się jedność lewicy

Francja musi uznać
prawo narodu algierskiego

do rozmów

na zasadzie równości
SśdtfcziRie Tynczasmgs Rządu Algiurskiigo

PARYŻ (PAP)
Rząd francuski planuje de­

centralizację administracji w

Algierii — oświadczył we

wtorek wieczorem po posie­
dzeniu rządu francuski mini­
ster informacji Terrenoire.
Podał on kilka szczegółów
planu rządu francuskiego,
który/śrealizwwany ma być po
referendrfi w dniu 8 stycznia.

Jak wynika z wypowiedzi
Terrenoira 32 muzułmanów o-

trzymać ma wysokie stanowi­
ska urzędnicze w administra­
cji algierskiej. 11 muzułma­
nów ma być mianowanych
podprefektami. Jak wiadomo,
Algieria podzielona jest obe­
cnie na 13 departamentów,
którymi zarządzają prefekci.

Agencja France Presse przy­
puszcza, że prezydent de
Gaulle w swych przemówie­
niach w dniu 31 grudnia i 6
stycznia poda dalsze szczegó­
ły planu rządowego.

Według dobrze poinformo­
wanych kół paryskich de
Gaulle zamierza mianować
między innymi nowego do­
wódcę francuskich sił zbroj­
nych w Algierii. Ma nim zo­
stać na miejsce generała Cre-
pin generał Gambiez. Naczel­
ne dowództwo francuskich sił
zbrojnych w Algierii ma być
przeniesione z Algierii do ma­
łej miejscowości Menerville,
położonej 40 kilometrów od
Algieru. Kwatera główna
francuskich sił lotniczych ma

być przeniesiona do miejsco­
wości Telergma. Część władz
administracyjnych ma być
przeniesiona do Blidy 1 Phi-
lippeville.

*

PARYŻ (PAP)
We Francji umacnia się je­

dność lewicowej opozycji
przeciwko gaullistowskiemu

referendum 8 stycznia. We­
zwanie do głosowania „NIE”
rzuciły wspólnie:

— w departamencie Tarn-et-Ga-
ronne Francuska Partia Komuni­
styczna, Zjednoczona Partia So.

cjalistvczna, Partia Radykalna;
— I departamencie Wysokich

Pirenejów Francuska Partia Ko­
munistyczna, Zjednoczona Partia

Socjalistyczna, CGT, Związek Za­
wodowy Nauczycieli, Republikań­
skie Stowarzyszenie byłych Kom­
batantów, Ruch pokcju;

— w Brest Francuska Partia
Komunistyczna, Zjednoczona Par­
tia Socjalistyczna, CGT, Związek
Zawodowy Nauczycieli, Ruch Po­
koju;

— w Sotteyllle (departament
Selne — Martine) te same organi­
zacje co w Breście oraz Liga
Praw Człowieka.

W miarę zbliżania się refe­
rendum rosną rozbieżności w
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Z obrad XII plenum CRZZ
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się i

Krakowska
Kraków, czwartek 29 grudnia 1960

oraz Mżet na rok 1961

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO KOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ FARTU ROBOTNICZEJ

Na porządku dziennym
zwiększenie samodzielności

i uprawnień samorządu
■ I

tr

Zakłady Chemiczne

„Oświęcim” wykonały
plan

Dnia 27 grudnia br. Zakłady
Chemiczne „Oświęcim” wyko­
nały plan produkcyjno-finan-
sowy w 101 procentach. We­
dług cen porównywalnych
plan wynosił 143.494,5 tys. zł.
Do końca roku bieżącego wy­
konanie planu wyniesie 103
proc.

Na pierwszym planie
zatrudnienie kobiet

WARSZAWA (PAP)
Brak mężczyzn do pracy w

skali niemal całego kraju 1
kłopoty z zatrudnieniem ko­
biet, przede wszystkim w ma­
łych miastach i miasteczkach
— to stała bolączka naszego
rynku pracy.

Złagodzenie tych dyspropor­
cji w roku przyszłym będzie
głównym zadaniem Komitetu
Pracy i Płac. Szczególną wagę
przykłada się do zatrudnienia

WIERSZACH

Kółka rolnicze
przed ręcznym
obrachunkiem

WARSZAWA (PAP)
28 bm. obradowało w

Warszawie IV plenarne
posiedzenie Centralnego
Związku Kółek Rolniczych.
Przedyskutowano na nim

zagadnienia związane z roz­
poczynającą się wkrótce
kampanią sprawozdawczo-
obrachunkową w kolkach
rolniczych oraz sprawy or­
ganizacyjne. Plenum pod­
jęło uchwałę określającą
zadania kółek rolniczych w

czasie kampanii, jak rów­
nież w zakresie przygoto­
wań do działalności gospo­
darczo - produkcyjnej w

nadchodzącym roku.

W obradach plenum ucze­
stniczyli m. in.: kierownik
Wydziału Rolnego KC
PZPR — Edmund Pszczól-
kowskł, kierownik Wydzia­
łu Rolnego NK ZSL — Wła­
dysław Kwolczak, wicemi­
nister rolnictwa — Józef
Okuniewski oraz przedsta­
wiciele spółdzielczości wiej­
skiej, Zarządu Głównego
ZMW.

UJoliól wą^artefi w SSelgii

Celem rozsze rzającego się
strajkuWARSZAWA (PAP)

28 bm. w godzinach popołudniowych rozpoczęły się obra­
dy XII Plenum CRZZ. Plenum omawiało dotychczaso­
wy stan i kierunki rozwoju pracowniczych kas zapomo­
gowo-pożyczkowych oraz zatwierdzi budżet CRZZ na

1961 rok.

Po zagajeniu obrad przez
przewodniczącego CRZZ I.
Logę-Sowińskiego, sekretarz
CRZZ Irena Janiszewska wy­
głosiła referat pt. „Pracowni­
cze kasy zapomogowo-po­
życzkowe związków zawodo-»
wych instrumentem społecz­
nego i gospodarczego wycho­
wania społeczeństwa”.

Na wstępie referentka
przedstawiła drogę rozwojową
jaką przebyły PKZP w ciągu
12 lat swego istnienia.

Drobne początkowo kasy
szybko rozrastały się w wiel­
ką instytucję odgrywającą
poważną rolę w działalności
związkowej. Niosą one pomoc
materialną swym członkom a

zarazem rozwijają poczucie
solidarności i pomocy kole­
żeńskiej oraz umacniają go­
spodarność. Na początku 1949
r. istniało 8.297 kas, skupiają­
cych 910 tys. członków, któ­
rzy dysponowali wkładem 22
min zł. W końcu ubiegłego
roku ilość kas wzrosła do
20.300, liczba członków do
4.400 tys., a wysokość wkła­
dów do 2.370 min zł.

Zmiany w sytuacji ekono­
micznej kraju, wzrost liczby
członków kas oraz środków,
jakimi rozporządzają, a je­
dnocześnie niektóre przesta­
rzałe postanowienia regula­
minu hamujące zasięg dzia­
łania kas wymagają zmian
organizacyjnych. CRZZ do­
ceniając ten problem zaini­
cjowała szeroką dyskusją na

ten temat wśród działaczy
związkowych i członków kas.
Zgodnie z wysuwanymi po­
stulatami opracowano projekt
ramowego regulaminu kas,
który utrzymuje generalnie
dotychczasowe zasady dzia­
łalności PKZP. Zasady te

sprowadzają się do tego, że
PKZP pozostają agendą zwią­
zków zawodowych, z tym jed­
nak, że zwiększa się ich śa-.
modzielność i uprawnienia
samorządowe, wzmacnia się
kontrolę społeczną nad ich
działalnością oraz sankcjonu­
je nowe formy pomocy wpro­
wadzone przez pewną część
kas, jak np. kasy pogrzebowe.

Po referacie wywiązała się
ożywiona dyskusja.

W najbliższych rfnlath

Podpisanie układu
handlowego

ZSRR

obalenie rządu Eyskensa
PARYŻ (PAP)

Z doniesień sprawozdawców zachodnich agencji praso­
wych można było wyprowadzić w środę rano następujący
zasadniczy wniosek: Mimo zdrady kierownictwa chrześ­
cijańskich związków zawodowych 1 pospiesznego ściąga­
nia przez rząd belgijski oddziałów wojskowych stacjonu­
jących w NRF strajk robotników 1 pracowników umy­
słowych nie tylko nie osłabł, ale wręcz przeciwnie na­
dal się rozszerza.

Kolejarze wyprzedzają kalendarz

W imieniu 36 tys
pracowników

Strajk ogarnął całą Walo-
nię. Akcja strajkowa objęła
nowe centra miejskie we

Flandrii. W zagłębiu górni­
czym Borinage strajkujący
wznoszą barykady na drogach,
a pikiety strajkowe przepusz­
czają jedynie lekarzy, dzien­
nikarzy i piekarzy. W Bru­
kseli FGTB wezwała tram­
wajarzy miasta oraz kolejarzy
całego kraju do przeprowa­
dzenia 48-godzinnego strajku.
Jak podaje korespondent
Reutera, w godzinach poran­
nych komunikacja tramwajo­
wa i autobusowa w stolicy
Belgii została sparaliżowana
w 2/3.

Specjalny wysłannik Agen­
cji France Presse informuje,
że cały Liege został objęty
strajkiem.

Korespondent oblicza, że we

wtorkowych demonstracjach
robotników wzięło udział co

najmniej 60 tys. strajkujących.
Sekretarz generalny Związ­

ku Zawodowego Metalowców
okręgu Liege Latnbion o-

świadczył, że celem robotni­
ków jest obalenie reakcyjnego
rządu premiera Eyskensa o-

raz spowodowanie odrzucenia
projektu „oszczędności”. Lam-
bion podkreślił, że metalow­
cy Liege nie pójdą na żaden
kompromis.

Biuro Polityczne Belgijskiej
Partii Komunistycznej zleciło
deputowanemu komunistycz­
nemu Gastonowi Moulin zło­
żenie interpelacji w parla­
mencie w sprawie wykorzy­
stywania przez rząd wojska
przeciwko strajkującym, mo-
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Chociaż rywalizacja o zdo­
bycie palmy pierwszeństwa
we współzawodnictwie mię-
dzydyrekcyjnym PKP za rok
1960 nie została jeszcze roz­
strzygnięta, kolejarze kra­
kowscy myślą już o następ­
nym etapie — roku 1961. Nie
oznacza to 1_
wyniki br. były
jętne. Przeciwnie, z dużą nie­
cierpliwością czekają na ogło­
szenie werdyktu. Za trzy ub.
kwartały zajęli w skali ogól­
nopolskiej pierwsze miejsce.
Chcielibyśmy oczywiście, aby
można to było powiedzieć i o

czwartym kwartale...
To prawda, że br. przyniósł

naszym kolejarzom duże suk­
cesy. Dwa min ton ładunków
przewiezionych ponad plan i
zaoszczędzenie ok. 8 min ton

węgla — to wyniki nie noto­
wane dotychczas w Krako­
wie. Nie gorsze efekty uzy­
skano w dziewięciu pozosta­
łych miernikach współzawod­
nictwa jak: rotacja wagonów,
przebieg dobowy parowozów,
zwiększenie szybkości jazdy
itp. Bilans wysiłku poszcze­
gólnych maszyniśtów, ślusa­
rzy, drogowców, pracowników
łączności czy personelu kil­
kuset stacji i przystanków nie
poszedł na marne. Okręg kra­
kowski znalazł się w czołów­
ce krajowej, Wszyscy, którzy
się do tego przyczynili otrzy­
mali premie, a przedsiębior­
stwu dali dodatkowe warto­
ści materialne.

Po przeanalizowaniu nie­
zbędnych czynników postano­
wiono m. in. zwiększyć w

1961 r. załadunek każdego po-

ciąguo9ton, a

handlową pociągów
zwiększyć przebieg
elektrowozu o 7,8 proc,, a zu­
życie węgla na parowozach
ograniczyć o dalsze 0,5 proc.

Wskaźniki powyższe opra­
cowali najlepsi ekonomiści, a

zatwierdziła je wczorajsza
konferencja, w której wzięli
udział naczelnicy służb i biur,
przedstawiciele organizacji
partyjnych i związkowych —

reprezentujący ponad 36 tys.
kolejarzy krakowskiego o-

kręgu. Uchwała, którą podję­
li jest równocześnie
przystąpienia do
współzawodnictwa
dyrekcyjnego. (zn)

------- •-------

Kampania kolejowych
przewozów jesiennych

zakończona
WARSZAWA (PAP)

28 bm. koleje przewiozły 72-ml-

lionową w bieżącym kwartale

tonę towarów, wykonując przed
terminem kwartalny plan prze­
wozów (plan roczny został wy­
konany już 14 grudnia).

Warto przypomnieć, że suma

globalnych przewozów IV kwar­
tału br. — 75 min ton towarów,
Jest większa ód sumy całorocz­
nych przewozów z roku 1938, któ­
re wyniosły niespełna 73 min ton.

szybkość
o 0,5 km,

dobowy

NRF
BONN (PAP)

Oddział prasowy arrfbasady
ZSRR w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej ogłosił następu­
jący komunikat:

28 grudnia 1960 r. ambasa­
dor ZSRR w NRF A. A. Smir-
now odwiedził w Palais
Schaumburg kanclerza fede­
ralnego Adenauera i odbył z

nim rozmowę. W rozmowie u-

czestniczył również sekretarz
stanu Ministerstwa Spraw Za­
granicznych NRF von Scher-
fenberg.

Podczas rozmowy między
ambasadorem a kanclerzem
omawiano sprawę podpisania
układu handlowego między
ZSRR a NRF na lata 1961 —

1963. Wątpliwości wywołane
zwłoką podpisania tego ukła­
du, zostały usunięte. Podpisa­
nie układu handlowego mię­
dzy ZSRR a NRF odbędzie się
w miarę możliwości jeszcze w

okresie do 31 grudnia 1960 r.

bynajmniej aby
>yły dla nich obo-

akcesem
dalszego
między-

Wielkopolska słynie z

pięknych strojów ludo­
wych...

CAF — fot. Matuszewski

kobiet w ośrodkach przemy­
słowych. Ma to duże znaczenie
ponieważ i rok 1961 charakte­
ryzować się będzie jeszcze o-

gólnym deficytem sił robo­
czych. Przyrost ludności w

wieku zdolnym do pracy sza­
cuje się na ok. 48 tys. osób,
podczas gdy liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej ma wzrosnąć w porów­
naniu z br. o ok. 104 tys. osób
(bez uczniów) i wyniesie bli­
sko 7.100 tys.

Szczególnie dotkliwy defi­
cyt rąk do pracy — jeżeli cho­
dzi o mężczyzn — występuje
w woj. katowickim, w szeregu
miejscowości województw za­
chodnich oraz, w dużych mia­
stach jak: Warszawa, Poznań,
Łódź, Wrocław i Kraków.

W związku z tym w przyszłoro­
cznych zamierzeniach kładzie się
nacisk na zastępowanie pracy
mężczyzn przez kobiety w zawo­
dach dla nich dostępnych. Sprzy­
jającą po temu okolicznością jest
w roku przyszłym dość pokaźny
wzrost zatrudnienia (o ok. 51 tys.
osób) właśnie w takich działach

gospodarki, jak: handel, transport
i łączność, urządzenia socjalne i

kulturalne, gospodarka komunal­
na, usługi itp. Poza tym będzie
się także tu i ówdzie przesuwać
mężczyzn z lżejszych prac do in­
nych zakładów, a Ich miejsce zaj­
mą kobiety. Wymiana taka została

już zapoczątkowana, m. in. w

woj. woj. katowickim, kieleckim,
łódzkim, wrocławskim i w War­
szawie.

Przeciw lekceważeniu

próśb obywateli

© OPOLE. Zakłady Porcelitu
w Tułowicach opuścił transport
12 wagonów z naczyniami prze­
znaczonymi na eksport. Zachodni

kupcy całkowicie zrezygnowali z

zakupu naczyń o nowoczesnych
kształtach. Transport składał się
z serwisów modnych za czasów...
Marii Teresy.

0 BYDGOSZCZ,
przyrody dokonali

starszego dębu
„Wzrost” — 20 m,

0 GDAŃSK.
Cyganek w pow.
troje młodych ludzi wybrało się
na przejażdżkę łodzią po rzece.

Z nieustalonych
się przewróciła 1

utonęli.

0 WARSZAWA.

cznia, na mocy zarządzenia
placówki handlowe i gastrono­
miczne będą miały obowiążek za­
łatwienia skarg wpisanych przez
klienta do książki zażaleń w cią­
gu 3 dni.

0 WROCŁAW. Rok 1961 będzie
rokiem wielkiej ofensywy na

budowie „Turowa”. Przeznaczo­
ne na ten cel fundusze inwesty­
cyjne wynoszą 1,9 miliarda zło­
tych.

0 WARSZAWA. O wykonaniu
zadań produkcyjnych zameldowa­
li: górnicy Zjednoczenia Metali

Nieżelaznych, Zjednoczenia Prze­
mysłu Budowy Maszyn Ciężkich
— wytwórcy kompletnych obiek­
tów na eksport.

0 WARSZAWA. 28 bm. przyby­
ła do Warszawy na zaproszenie ------->----- ------ -------

, .

Zarządu Głównego tppr 6-oso-1 w Jaworznie — książki i za­

Konserwatorzy
pomiarów naj-
na Pomorzu,

i, „obwód” — Sm.

W miejscowości
Nowy Dwór

przyczyn łódź

wszyscy

Z dniem

troje

1 sty-
MHW

bowa delegacja Towarzystwa
Przyjaźni Radzlecko-Polsklej. Dziś

wyjeżdża z Warszawy do Moskwy
10-osobowa delegacja działaczy
TPPR.

© ZAKOPANE. Wczoraj nad
ranem termometr wskazywał w

Zakopanem —12 st. C, a w godzi­
nach południowych, w słońcu

temperatura podskoczyła do +6 st.

W Tatrach była śliczna pogoda.
© ŁOdZ. W Jednym z końco­

wych dni jubileuszowego roku
obchodów 1800-lecia swego istnie­
nia Kalisz otrzymał nowy, cenny
obiekt przemysłowy — nowo­
cześnie urządzoną .^lelką przę­
dzalnie cienkcprzędrią.

Koleina uchwała Rady Ministrów’

WARSZAWA (PAP)
Ministrów podjęła 0-
uchwałę, stanowiącą
przepis wykonawczy

wchodzącego w życie 1
stycznia 1961 r. Kodeksu Po­
stępowania Administracyjne­
go. Jak wiadomo, art. 32 ko­
deksu nakłada na organa ad­
ministracji państwowej obo­
wiązek załatwienia w ciągu 2

miesięcy od daty wszczęcia
postępowania spraw, podań i

próśb kierowanych do urzę­
dów przez obywateli. W po­
stępowaniu odwoławczym
analogiczny termin wynosi 1

miesiąc. Kodeks zobowiązuje
również urzędy do zawiada­
miania stron o każdym przy­
padku niezałatwienia sprawy

Rada
statnio
kolejny
do

Nie zapominajmy

Dziś podajemy kolejny wy­
kaz ofiarodawców: Szkoła
Podstawowa nr 2 w Niepoło­
micach, ob. Jan Dobrowolski,
Klucze, pow. Olkusz, ob. Bole­
sław Flis, Lisia Góra, Szkoła
Podstawowa nr 1, uczniowie
kas II, III i IV w Niepołomi­
cach, Szkoła Podstawowa nr 1

z Czytelnikami, Kraków, Wie­
lopole 1, pok. 31, III p. (w
godz. od 10 do 17) oraz Wydział
Opieki Społecznej w siedzibie
Rady Narodowej m. Krakowa,
PI. Wiosny Ludów 4 (w godz.
od8do15).

w terminie, do podania przy­
czyn zwłoki i wskazania no­
wego terminu załatwienia

sprawy.

Podjęta obecnie przez Radę
Ministrów uchwała, na pod­
stawie upoważnienia ustawo­
wego, ustala tryb informowa­
nia przez organa administra- |sRepublika
cyjne jednostek nadrzędnych
o wszystkich sprawach nieza-
łatwionych w terminie. Tak
więc każdy organ administra­
cji państwowej zobowiązany
będzie w takim wypadku prze­
słać do organu wyższego stop­
nia (np. do prezydium nad­
rzędnej rady narodowej) odpis
pisma skierowanego do oby­
watela wnoszącego sprawę.
Pismo zawierać będzie przy­
czyny zwłoki oraz nowy ter­
min, w którym sprawa ma

być załatwiona. Urzędy niż­
szych stopni, na podstawie za­
rządzeń, które mogą wydać
kierownicy poszczególnych
resortów, będą miały prawo
zamiast zawiadamiania orga­
nu wyższego stopnia, o każ­
dej niezałatwianej sprawie
przesyłać tym organom takie
zawiadomienia w formie
zbiorczego wykazu.

Uchwała jest wyrazem tro­
ski o dalsze usprawnienie
pracy urzędów i wszelkich or­
ganów administracji państwo­
wej.

Republika Czad

przyjęta do UNESCO

PARYŻ (PAP)
Nowe państwo afrykańskie,

Czad — zostało
przyjęte do UNESCO. Tym.
samym w skład UNESCO
wchodzi obecnie 99 państw.

W 40-lecie FPK

>

SOFIA (PAP)
Prasa bułgarska z środy in­

formuje, że zatrzymany przez
francuskie władze wojskowe

Partia ludu pracującego

bawki, Rada Zakładowa Wo­
jewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy zł. 300.

Dziękujemy!
Wszystkim zakładom pracy,

które chciałyby jeszcze wpi­
sać się na listę fundatorów,
podajemy nr konta PKO — I
Oddział Miejski nr 4-9-1196 —

Akcja „Nie zapominajmy o

nich”.

Dary rzeczowe i zaproszenia
na choinkę noworoczną przyj­
mują: redakcja „Gazety Kra-

i kowskiej” — Dział Łączności

W charakterze eksponatów:
kury, gęsi i indyki

(Inf. wl.) Wojewódzki Związek
Hodowców Drobiu, Związek Ho­
dowców Drobnego Inwentarza w

Krakowie przy współudziale Wy­
działów Rolnictwa i Leśnictwa

Wojewódzkiej Rady Narodowej i

Rady Narodowej m. Krakowa oraz

Wojewódzkiego Związku Kółek

Rolniczych przygotowują intere­
sującą Wojewódzką Wystawę Dro­
biu 1 Drobnego Inwentarza Ziemi

Krakowskiej. Wystawa Stanowic

będzie przegląd dorobku hodow­
ców drobnego inwentarza z tere-

nu naszego województwa. Znajdą
się na niej rasowe kury, Indyki,
'taczki, gęsi, gołębie, króliki, lisy,
norki, tchórze, nutrie, szynszyle,
kanarki, akwaria, a także sprzęt
i urządzenia służące do chowu
i hodowli drobiu 1 drobnego in­
wentarza.

Wystawa trwać będzie od 30 bm.
do 2 stycznia 1961 r. w hali KS
. .Wawel” przy ul. Zwierzynieckiej
w Krakowie. Olwarcće wystawy
nastąpi w dniu 30 bm. o gcdz. 13.

(zg)

GRUDNIA br. mija
AJ 40 lat od chwili, kie­
dy zebrani na zjeździe So­
cjalistycznej Partii Fran­
cji w Tours delegaci, wię­
kszością 3.252 głosów prze­
ciw 1.082 i przy 397 wstrzy­
mujących się, uchwalili
przystąpienie do Między­
narodówki Komunistycznej.

Ludziom starszego i śre­
dniego pokolenia w Polsce
szczególnie upamiętnił się
sławny okres działalności
FPK, przypadający na la­
ta 30-te.

Komuniści przenikali
wtedy coraz głębiej w

masy. W grudniu 1932 r.

partia rzuciła hasło: „Zje­
dnoczona klasa robotnicza
przeciw burżuazji, jeden
związek zawodowy, jedna
partia proletariatu!” W ma­
sach zaczął się tworzyć je­
dnolity front, i kiedy 6
lutego 1934 uzbrojeni fa­
szyści De la Rocque’a na­
cierają na obradującą Izbę
Posłów', początkowo jedy­
nie komuniści biją się
przeciwko faszystom, 9-go
lutego na wezwanie FPK
50.000 robotników walczy z

policją i faszystami.
Bohaterska walka komu-

nlstów dała wyniki. 3 dni
później, 12 lutego, na apel
obu central związkowych,
4 miliony robotników przy­
stępuje do strajku, zjedno­
czone masy wylęgają na u-

lice, wszędzie przywódcy
socjalistyczni i komunisty­
czni maszerują na czele
manifestantów. 27 lipca zo-

staje zawarty pakt jedno­
ści działania między Par­
tią Komunistyczną i Socja­
listyczną. FPK posuwa
ruch naprzód, proklamując
9 października tegoż roku
hasło „Frontu Ludowego w

walce o chleb, wolność 1
pokój”. Front Ludowy
zwyciężył w wyborach
1936 roku,

OD PIERWSZYCH chwil
okupacji partia przy­

stąpiła do walki przeciw
okupantom. Kieruje ona

potężnymi strajkami gór­
ników w kwietniu — maju
1941, organizuje sabotaż

produkcji dla hitlerowców.
Powstaje Front Narodowy,
a w jego ramach — bojo­
wa organizacja wolnych
strzelców i partyzantów
(FTPFi). W walce z oku­
pantem partia straciła
75.000 swych członków, na-

zwano ją „Partią Rozstrze­
lanych”. W walce tej udział
również wzięło wychodź­
stwo polskie.

*

Dzień dzisiejszy Francu­
skiej Partii Komunistycz­
nej? Przez cały okres po­
wojenny stoi ona w pierw­
szym szeregu walki prze­
ciw przygotowaniom wo­
jennym i przeciw zimnej
wojnie, w obronie praw
wszystkich ludzi pracy, w

obronie praw ludu algier­
skiego do niepodległości.
Mimo nieprzebierającej w

środkach antykomunistycz­
nej kampanii reakcji fran­
cuskiej, za Francuską Par­
tią Komunistyczną idą
najszersze masy ludzi pra­
cy, darząc ją nieograniczo­
nym zaufaniem i nieza­
chwianym poparciem i czy­
niąc z niej najbardziej ma­
sową siłę polityczną Fran­
cji.

Z okazji 40-lecia Fran­
cuskiej Partii Komunisty­
cznej ludzie pracy nasze­
go kraju ślą jej życzenia
dalszych sukcesów w wal­
ce o demokrację, pokój,
przyjaźń między naroda­
mi i socjalizm.

LUDWIK GRONOWSKI

bułgarski statek handlowy
„Bałkan” wiózł kukurydzę i
artykuły spożywcze do Anglii
i Holandii. Na statku dokona­
no rewizji. Był to już trzeci
wypadek bezprawnego zatrzy­
mania na otwartych wodach
Morza Śródziemnego bułgar­
skiego statku handlowego. Jak
wiadomo pierwszy wypadek
zdarzył się 9 listopada, a dru­
gi — 4 grudnia br. Rząd buł­
garski wystosował wówczas
ostre protesty do rządu fran­
cuskiego domagając się jak
najbardziej stanowczo położe­
nia kresu tym pirackim prak­
tykom władz francuskich.

„Fakty te — pisze 28 bm.
„Rabotniczesko Dęło” w arty­
kule pt. „Zaprzestać pirackiej
działalności” — wywołują głę­
bokie oburzenie narodu buł­
garskiego, który uważa, iż nia
dadzą się one pogodzić z ist­
nieniem dobrych, przyjaznych
stosunków między Bułgarią a

Francją”.

Amerykańskie
odrzutowce

dla NATO

X

NOWY JORK (PAP)

Według informacji dzienni­
ka „New York Times” Stany
Zjednoczone podpisały z Bel­
gią, Holandią, Włochami i
NRF umowę na wyproduko­
wanie w ciągu najbliższych 4
łc.t w Europie amerykańskich
samolotów odrzutowych typu
. Fiarfighter F-104” które bę­
dą przeznaczone dla sił zbroj­
nych NATO. Koszt produkcji
tych samolotów wyniesie 1.500
milionów dolarów. . .
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1 ŁE 'ŚWIATA,
ROZMOWY HANDLOWE

RADZIECKO-SUDANSKIE

MOSKWA (PAP). W dniu 28
im. w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego ZSRR rozpoczęły się
radziecko - sudańskie rozmowy
na temat wymiany towarowej w

roku 1961.

Delegacja handlowa Sudanu, na

czele której stoi ambasador Su­
danu w ZSRR J. Osman, przy­
była do Moskwy w dniu 28 bm.

Delegacji radzieckiej przewodni­
czy wiceminister handlu zagra­
nicznego I. Siemiczastnow.

NOWY MINISTER

MARYNARKI USA

WASZYNGTN (PAP). Przyszły
prezydent Stanów Zjednoczonych
John Kennedy mianował we

wtorek Johna B. Connally mi­
nistrem marynarki w swym rzą­
dzie. Connally jest przyjacielem
i bliskim współpracownikiem wi­
ceprezydenta - elekta Johnsona.
Ma on 43 lata i pochodzi ze sta­
nu Texas, gdzie działał jako ad­
wokat.

NIEBEZPIECZNA
WSPÓŁPRACA

PARYŻ (PAP). Porozumienie
zawarte między Francją a Niem­
cami zachodnimi przewidujące
współpracę nad konstrukcją sa­
molotu startującego i lądującego
pionowo, stanowi jeszcze jeden
krok w kierunku współpracy woj­
skowej Francji z militarystami
bońskiml. Porozumienie parafo­
wane zostało 17 grudnia.

STANY ZJEDNOCZONE
PRZEBRAŁY MIARĘ

WASZYNGTON (PAP) — „Wa­
shington Post and Times Herald”

wyraża zaniepokojenie z tego po­
wodu, lż generał Nosavan, na

którego USA stawiają i usiłują
doprowadzić do uznania go za

„legalnego” władcę, nie cieszy się
poparciem narodu Laosu. Pismo

przyznaje, że popierają® Nosara-
na „Stany Zjedncczone, być mo­
że, nieco przebrały miarę”. Nie

jest wykluczone — plsze „Wa­
shington Post and Times Herald”
— że Anglia i Francja nie mówiąc
już o Indiach, miały rację twier­
dząc, iż rząd neutralny pod kie­
rownictwem Souvanna Phoumy
ciążący do porozumienia z Patet

Lao, to „najlepsze wyjście,
kie- można osiągnąć”.

ja-

WIADOMO... IKEDA

TOKIO (PAP). Zarząd Obrony
Narodowej zażądał zwiększenia
w nowym roku finansowym bu­
dżetu wojskowego Japonii do 154
miliardów jenów, ćo stanowi o 29
miliardów jenów więcej niż w

roku ubiegłym.
Premier Ikeda zapewnił szefa

Zarządu Obrony Narodowej, Ni-
simure, iż rząd nadal będzie pro­
wadzić politykę „stopniowego
zwiększania sil samoobrony”.

O ŚWIADCZENIE NEHRU

DELHI (PAP). — Jak donosi in­
dyjska rozgłośnia radiowa, prze­
mawiając w dniu 27 bm. na wiecu
w Al Ahaahad premier Indii Neh-
ru oświadczył, że Laos i Kongo
stały się „niebezpiecznymi punk­
tami”. Nehru stwierdził, że w

Afryce dokonały się radykalne
zmiany i nie ulega wątpliwości,
lż w ciągu najbliższych 10 lat
Afryka poczyfii wielkie postępy.

STRAJKI WE WŁOSZECH

RZYM (PAP). -- W środę rano

na całym terytorium Włoch roz­
począł się na apel Powszechnej
Konfederacji Pracy 24-godzinny
strajk kolejarzy.

W środę rano zastrajkowało
również 150 tys. metalowców Me­
diolanu 1 okręgu. Strajkujący
walczą o poprawę warunków

bytu. Strajk został poparty przez
wszystkie bez wyjątku organiza­
cje związkowe. Warto przypom­
nieć, że w okręgu mediolańskim

strajkuje już od ponad miesiąca
personel gazowni i elektrowni.

Z

Oświadczenie

Algierskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szeregach prorządowej partii
Unii Nowej Republiki. Nieda­
wno deputowany UNR Moatti
zrezygnował ze swego manda­
tu poselskiego na znak prote­
stu przeciwko polityce „Al­
gierii algierskiej”. We wtorek
nastąpił rozłam w grupie pa­
ryskich radnych UNR. W ślad
za byłym przewodniczącym
rady miejskiej Devrajgne i ra­
dnym Dominati 8 ihnych
członków tej grupy odmówi­
ło złożenia swych podpisów
pod plakatem UNR wzywają­
cym do głosowania „tak” w

referendum. Rozłamowcy ma­
ją zamiar przystąpić do kiero­
wanej przez Soustelle’a ultra-
sow.skiej organizacji „Prze­
grupowanie Narodowe”.

Z relacji korespondentów
Agencji France Presse można
wnioskować, że muzułmańska

ludność Algieru odnosi się z

całkowitą obojętnością do pro­
jektowanego leferendum, mi­
mo wysiłków administracji
francuskiej.

Dotychczas w kampanii wy­
borczej uczestniczą jedynie o-

sobistości francuskie zaleca­
jące głosowanie „tak”.

Naczelny dowódca wojsk fran­
cuskich w Algierii generał Cre-

pln będzie towarzyszył delegato­
wi generalnemu rządu Morinowl
w objeżdzie prefektur, podczas
którego wyżsi funkcjonariusze o-

trzymają specjalne instrukcje w

sprawie kampanii referendowej.
W mieście Algierze l Oranie

panował w środę rano spokój,
aczkolwiek wyczuwało się napię­
cie, Na uiicąch Oranu patroluję
w dalszym ciągu czołgi. Korespon­
dent Agencji France Pressa syg­
nalizuje tworzenie „grup obron­
nych” złożonych z europejskich
mieszkańców Algieru.

WokAł wydarzeń

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bilizacji rezerwistów, areszto­
wań wśród robotników, samo­
wolnych konfiskat gazet i sk­
rzenia przez koła oficjalne
fałszywych
wiadomości.

i oszczerczych
*

PARYŻ (PAP)
lastrykował perso.

Unie-

elektrownią.

W Brukseli
nel przemysłu naftowego,
ruchomiona została
Nie działa poczta. Zamknięte zo­
stały wielkie domy towarowe. Od
czwartku zapowiedziany został

strajk personelu drukarni. Ulica,
mi Brukseli przeciągnęły tłumy
strajkujących , wznosząc okrzyki
antyrządowe •

W Bruges strajk rozszerzył się
w środę na sektor prywatny go­
spodarki.

W Mons sytuacja jest bardzo

napięta ną skutek okupowania
przez wojsko miejscowego dwor­
ca. próby specjalistów wojsko­
wych uruchomienia pociągów nie

powiodły się.
W 5 gminach zagłębia węglowe­

go Borinage strajkujący wznoszą
nadal barykady na drogach. Oba­
lane są drzewa i slupy telegrafi­
czne. gdzieniegdzie widać wywró.
cone samochody.

*

BRUKSELA (PAP)
Rząd Eyskensa obraduje bez

przerwy. Nie wykluczą się, iż
król Baudouin, który przeby­
wa obecnie w podróży poślub­
nej w południowej Hiszpanii,
w związku z napiętą sytuacją
w Belgii, powróci do kraju.
Na lotnisku w Sevilli oczeku­
je na króla specjalny belgijski
samolot wojskowy, który go­
towy jest natychmiast przy­
wieźć go do Brukseli.

Nie ulega wątpliwości, że o-

becna walka proletariatu bel­
gijskiego swymi rozmiarami i
zdecydowaniem przewyższa
potężne strajki z lat 1923 i
1950. Mimo rozbijackiej
działalności chrześcijańskich
związków zawodowych we

wtorek przyłączyli się do
strajku dalsi robotnicy. W sa­
mej tylko Brukseli do strajku­
jących przyłączyło się 35 ty­
sięcy metalowców. Pracowni­
cy komunikacji miejskiej, któ­
rzy w pewnych miejscowoś­
ciach utrzymywali do tej pory
niezbędne połączenia postano­
wili wczoraj ogłesić strajk po­
wszechny.

NAiZkOMfWniK

Oświadczenie
Krirna Belkacema

KAIR (PAP)
„Istnieją tylko dwie możli­

wości rozwiązania problemu
algierskiego: wojna, którą ar­
mia wyzwolenia narodowego
gotowa jest prowadzić aż do
zwycięstwa, albo rokowania na

bazie równości między rządem
francuskim a tymczasowym
rządem Republiki Algierskiej”
— oświadczył we wtorek wi­
cepremier i minister spraw
zagranicznych Tymczasowego
Rządu Republiki Algierskiej
Krim Be’kacem.

Krim Belkacem dodał: „Nie
będziemy prosić o nowe roz­
mowy. Francja powinna naj­
pierw uznać nasze prawo do
rozmów na płaszczyźnie rów­
ności i wystąpić o rozpoczęcie
rokowań”.

Wicepremier odrzucił proje­
kty prezydenta de Gaulle’a w

sprawie organizacji władz pu­
blicznych w Algierii, jak» akt
jednostronny i domagał się
przeprowadzenia w Algierii re­
ferendum w sprawie samosta­
nowienia pod kontrolą Naro­
dów Zjednoczonych.

Krim Belkacem wezwał
kraje arabskie do zerwania
stosunków z Francją.

GAZETA KRAKOWSKA

3 stycznia
rozpocznie obrady
ko&fsresicja

afrykańska
na szczycie

KAIR (PAP)
Marokańskie minister­

stwo informacji podało o-

ficjalnie do wiadomości w

Rabacie, że afrykańska
konferencja na szczycie
rozpocznie się 3 stycznia w

Casablance.
Rzecznik ministerstwa

oświadczył, że szczególną
uwagę w dyskusji zajmie
problem kongijski. Dysku­
towane będą również za­
gadnienia Algierii i fran­
cuskich doświadczeń ato­
mowych na Saharze.

Korespondent Reutera u-

waża za pewny udział w

konferencji prezydenta
ZRA Nassera, prezydenta
Ghany Nkrumaha i pre­
zydenta Republiki Mali
Modibo Keita. Oczekiwane
jest . również przybycie
specjalnego przedstawiciela
premiera Lumumby.

OsIęKi BdoBkoaoIeaiięi pfanowcnlg w ZS!R$

10 milionów ton stali

Nr 309 (3919)

ij wygrali w pucharze Davi$a
■• tenisiści Australii z Wiechami

SYDNEY
Finałowe spotkanie o pu­

char Davisa między Austra­
lią i Włochami zakończyło
się ostatecznie zwycięstwem
Australii 4:1. W ostatnich spo­
tkaniach w grze pojedynczej
Australijczyk Laver odniósł

’ ZABYTKI W ChRL

Pagoda Tayen zbudowa­
na 1000 lat temu w Si-an,
stolicy prowincji Szcnsi.

Iowę dyskrym^nacyine
łonu

BERLIN (PAP)
Wadze bońskle dopuściły się

nowej dyskryminacji wobec tych
przedstawicieli kół gospodarczych
i handlowych NRF i zachodniego
Berlina, którzy wypowiadają się
za handlem między obu pań­
stwami niemieckimi. Bońskie mi­
nisterstwo gospodarki wydało za­
rządzenie, zgodnie z którym wszy­
scy członkowie „Komitetu Po­
pierania Handlu Niemieckiego”
oraz „Komitetu Popierania Han­
dlu Berlińskiego” pozbawieni zo­
stali prawa realizowania dostaw
lub też zlecania zamówień orga­
nizacjom handlu zagranicznego
NRD.

Chaos wzmaga sią
GÓRY można było przewidzieć, że

sytuacja w Kongo zamiast norma­
lizować, z każdym dniem będzie się
dalej zaostrzać. Udało się Ham-

marskjoeldowi i kierującym jego poczy­
nania w sprawie Konga eksponen-
tom imperializmu przeforsować uznanie
reprezentacji Kasavubu w ONZ. Udało
się także storpedować wszelkie próby po­
wrotu do władzy legalnego rządu i par­
lamentu. Wszelkie wysiłki podejmowane
przez wysłanników ONZ i belgijskich do­
radców, by zalegalizować władzę Mobutu
i oddać mu pod kontrolę całe Kongo —

spaliły na panewce. Zamiast armii, która
miała stanowić ochronę bezpieczeństwa
i porządku, sformowała się banda na­
jemnych żołdaków, która poczyna sobie
samowolnie i nie słucha dowódców,
w Kongo wzmaga się, powszechna
domowa wydaje się nieunikniona.

W Prowincji Wschodniej działa
ny rząd, kierowany po aresztowaniu Lu-
mumby przez wicepremiera Gizengę. Wła­
dza tego rządu rozciąga się jednak tylko
na tę jedną prowincję. Ma .co prawda
zwolenników w całym Kongu, ale ęi ster­
roryzowani przez żołdaków Mobutu, nie
mogą swobodnie wyrazić swej woli. Mo­
butu odgraża się, że zawojuje Prowincję
Wschodnią. Nie jest jednak pewny po­
słuszeństwa swych żołnierzy. Na razie
ograniczył się więc do blokady gospodar­
czej, usiłując wziąć prowincję głodem.
Jak dalece Mobutu nie sprawuje kontroli

'nad swymi oddziałami, świadczy zajście,
jakie wydarzyło się w prowincji Kivu.
Wbrew rozkazom dowódców, żołdacy z

oddziałów Mobutu aresztowali personel
austriackiej placówki Czerwonego Krzy­
ża, grożąc zatrzymanym rozstrzelaniem.
W obronie aresztowanych wystąpił od­
dział nigeryjski, wchodzący w skład sił
ONZ. Doszło do regularnej bitwy, z obu
stron padli zabici i ranni. Austriacy zo­
stali uratowani, ale zapłacili za to życiem

Chaos
wojna

legał-

żołnierze ONZ. Starcie w prowincji Kivu
nie było jedynym i świadczy, że zdezorga­
nizowane bandy Mobutu mogą sprowo­
kować jeszcze niejedną krwawą awanturę,
której rozmiary trudno przewidzieć.

Kasąvubu pokrył swym, autorytetem
działalność. Mobutu, chociaż samozwań­
czy dyktator uniemożliwił urzędowanie
powołanego przez Kasavubu rządu Ileo,

»Kąsąvubu zdaje sobie jednak sprawę, że
im pewniej czuć się będzie Mobutu, tyra
szybciej będzie chciał zagarnąć całą wła­
dzę w swoje ręce. Po cichu spiskuje Więc
przeciwko Mobutu, popierając moralnie i
materialnie walkę plemienia Balubakat
przeciwko dyktatorowi Katangi, Czombe.
W obaleniu Czombe widzi Kasavubu
szansę dla osłabienia władzy Mobutu.
To grozi jednak powstaniem drugiego
ogniska wojny domowej, obok Prowincji
Wschodniej, także w Katandze. Niejasna
staje się sytuacja także w 5nnych pro­
wincjach Konga. Niemal w każdej z oś­
miu prowincji wobec ogólnego chaosu bu­
dzą się tendencje separatystyczne, Nie jest
wykluczone, że w końcu cale Kongo ogar­
nięte zostanie wojną domową. A to będzie .

ostateczną klęską misji ONZ i wywoła
konflikt, który przekroczyć może granice
Konga.

W pierwszych dniach stycznia odbędzie
się, z inicjatywy króla Maroka Moham­
meda, V, konferencja państw afrykań­
skich w Rabacie. Jej celem jest omówienie .

sytuacji w Kongu i ustalenie kroków, ja­
kie podjąć mają państwa afrykańskie. Ma­
roko. zdaje się przechylać ku stanowisku

zajmowanemu przez zjednoczone unią
Gwineę, Ghanę i Mali. Poprze ich prezy­
dent Nasser. Będzie to próba uregulowa­
nia problemu Konga siłami państw afry­
kańskich. Wszystko zależy jednak od sta­
nowiska ONZ. Popełnione błędy można.
jeszcze naprawić. O ile Ilammarskjoeld
na nie się zdobędzie.

JAN PELCZARSKI

NOWINKI TEATRALNE
Z NRD

W teatrze w Zwiekau od­
była się prapremiera sztu­
ki tureckiego poety Nazi-
ma Ilikmeta pt. „Józef w

Egipcie”.
Na zdjęciu: sce^a z IV

aktu w wykonaniu aktorów
Dietera Schojana (Józef) i
Ruth Mickan (Selika).

Fot. — CAF

8 milionów ton walcówki
8 milionów ton ropy naftowej -

ponad plan w lalach 1959-1961
MOSKWA (PAP)

Komentując decyzję Rady
Ministrów ZSRR z 24 bm. na

temat dalszego doskonalenia
wstemu planowania gospo­
darki narodowej przewodni­
czący Państwowego Komitetu
Planowania, W. Nowikow pod­
kreślił, że chodzi przede wszy­
stkim o stworzenie „perma­
nentnego

”

planu pięciolet­
niego. Plan taki powinien sta­
nowić bardziej skonkretyzo­
waną część planu perspekty­
wicznego, obliczonego na 15—
20 lat.

Przewodniczący Państwowego
Komitetu Planowania podkreślił,
że decyzja Rady Ministrów ZSRR

będzie miała nader ważne zna­
czenie dla zapewnienia właści­
wych proporcji w rozwoju gałę­
zi gospodarki narodowej 1 po­
szczególnych regionów ekonomi­
cznych, a także dla racjonalnego
rozmieszczenia sił wytwórczych

W okresie 1959 — 1981 — stwier­
dził W. Nowikow — w ZSRR

wytworzy się artykułów przemy­
słowych na łączną sumę około 200
miliardów rubli ponad zadania

przewidziane we wskaźnikach.
Globalna produkcja przemysłowa
z uwzględnieniem planu zatwier­
dzonego na rok 1961 przez VI se­
sję Rady Najwyższej ZSRR zwię­
kszy się o około 34 proc., zamiast

o 26 proc., jak przewidywały li­
czby kontrolne na te lata.

Przewodniczący Państwowego
Komitetu Planowania ZSRR do­
dał, że w okresie. 1959 — 1961 do­
datkowo ponad liczby kontrolne,
w ZSRR wyprodukuje się około
10 milionów ton stali, 8 milionów
ton walcówki metali żelaznych,
wydobędzie się 8 milionów ton

ropy naftowej

lupslowiański
plan 5-letnl

BELGRAD (PAP)
Jugosłowiańska Skupszczy-

ną na posiedzeniu odbytym
w dniu 27 grudnia jednomyśl­
nie zaaprobowała nowy 5-let-
ni plan rozwoju gospodarcze­
go, który ma wejść w życie w

1961 roku. Zgodnie z założe­
niami planu dochód narodo­
wy Jugosławii ma wzrosnąć
o 56,5 proc. Produkcja prze­
mysłowa o 65 proc., zaś pro­
dukcja rolnicza o 35 proc.
Eksport zwiększy się do 1965
r. o 74 proc., natomiast im­
port zostanie w znacznym sto­
pniu ograniczony.

Słos legalnych przywódców Laosu

Nieoceniona jest pomoc
pokojowych państw

dla naszego narodu"

Koszykarki
wygrały z Włoszkami

W Warszawie rozegrane zo­
stało międzypaństwowe spot­
kanie w koszykówce kobiet
Polska — Włochy. Po niecie­
kawej grze zwycięstwo odnio­
sły Polki 54:50 (24:23). Naj­
więcej punktów dla drużyny
polskiej zdobyły Koga 16 i
Szydłowska 15. Dziś odbędzie
się mecz rewanżowy.

----- ©-----

Legia — Tesla 2:3

W spotkaniu interligę hoke­
jowej warszawska Legia prze­
grała w Warszawie z czeskim

zespołem Tesla Pardubice 2:3
(0:0, 2:2, 0:1). Przypominamy,
że w poprzednim spotkaniu
Tesla pokonała Podhale N.

Targ 12:7.
___e— ■

Zapaśnicy wyjeżdżają
do Szwecji

Przyszły rok będzie stał w spor­
cie zapaśniczym pod znakiem mi­
strzostw świata. Zostanę one ro­
zegrane w Tokio. Nasi reprezen­
tanci pilnie przygotowują się do
startu w stolicy Japonii. Pierw­
szym sprawdzianem formy czo­
łówki w stylu klasycznym będzie
udział reprezentacji Polski w mię­
dzynarodowym turnieju w szwe­
dzkiej miejscowości Klippan. Tur­
niej zostanie rozegrany w dniach
26—29 stycznia.

Do Szwecji wy.slemy najsilniej­
szy aktualnie skład. Reprezenta­
cja. Polski wyjedzle w następują­
cym zestawieniu (od muszej do

ciężkiej): Hajduk, Knltter, Ma-

cloch, Gondzik, Odorskl, Dublcki,
Smoliński 1 Sosnowski. Z wyjęt-

---- S---

Podhale rozgromiło
Naprzód Janów 10:0

W zaległym spotkaniu o mistrzo­
stwo I ligi, jakie rozegrane zosta­
ło wczoraj w Nowym Targu ze­
spół Podhala N. Targ wysoko wy­
grał z Naprzodem Janów 10:0 (5:0,
0:0, 5:0).

Bramki dla zwycięzców strzelili:
J. Bryniarski, K. Bryniarski,
Szlendak i Kramarz po 2 oraz Ki-'

lanowicz i Chlipała. Sędziowali pp.
Przewięda i Sylwester.

Jak sam wynik wskazuje Podha­
le nie miało żadnych trudności z

pokonaniem zespołu śląskiego. Go­
spodarze zagrali bardzo dobrze i

tylko dzięki dobrej postawie swe­
go bramkarza zespół Janowa nie

przegrał w wyższym stosunku.
Podhale grało osłabione brakiem

kontuzjowanego bramkarza Pabi-
s.za, lecz jego młody zastępca Bi-
zub spisywał się zupełnie dobrze.

łatwe zwycięstwo nad Sirolą
9:7, 6:2, 6:3. Jedyny punkt dla
Włochów zdobył Pietrangeli,
który pokonał najlepszego te­
nisistę australijskiego — Fra-
scra 11:9, 6:3, 1:6, 6:2. Przy­
czyną porażki Frasera była
kontuzja kolana, na którą na­
rzekał on już od dłuższego
czasu.

Spotkanie
z działaczami kultury
fizycznej i turystyki

Z okazji zbliżającego się Nowe­
go Roku, kierownictwo Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki spotkało się w Warszawie
z czołowymi działaczami na polu
wychowania fizycznego, sportu
i turystyki. Przewodniczący
GKKFiT — Włodzimierz Reczek

podziękował zebranym za wkład
ich pracy, dzięki czemu nastąpił
w 19G0 roku dalszy rozwój kultu­
ry fizycznej i turystyki w Polsce
oraz życzył im dalszych osiągnięć
i osobistego powodzenia w No­
wym Roku.

Podczas spotkania 7 osobom na­
dano tytuły i odznakę „Zasłużony
Działacz Kultury Fizycznej”. Te

zaszczytne odznaczenia otrzymali:
Leszek Bednarski, Witold Gierut-

to, Wacław Kwaśniewski, Tomasz

Lempart, Stanisław Nowosielski,
Marcin Szopa-Stępniewski oraz

Teodor Dołowy.

15 tfs. osób '

skorzysta z usług
Sport Tourist

Przedsiębiorstwo „Sport Tou­
rist” zamierza zorganizować w

przyszłym roku wycieczki dla 15

tys. osób. Przeszło połowę tej li­
czby — 8 tys. stanowić mają pol­
scy kibice i sportowcy:

Pozostałe 7. tysięcy — to tury­
ści zagraniczni, którzy przyjadą
do Polski. Do najciekawszych im­
prez sportowych, na które orga­
nizowane będą wycieczki działa­
czy sportowych, należą mistrzo­
stwa świata w jeździe figurowej
na lodzie oraz mistrzostwa Eu­
ropy w wioślarstwie (Praga), mi­
strzostwa Europy w pięściarstwie
i koszykówce (Belgrad). Po raz

pierwszy w 1961 roku odbędą się
wycieczki dla kibiców, którzy ze-

chcą wyjechać na międzynarodo­
we spotkanie zawodników swoje­
go klubu.

Podobnie jak w tym roku orga­
nizowane będą przyjazdy do Pol­
ski turystów zagranicznych na

wszystkie imprezy sportowe, któ­
re mogą wzbudzić ich zaintere­
sowanie. Będą to przede wszyst­
kim międzynarodowe mecze pił­
karskie, mistrzostwa świata w ka­
jakarstwie (Poznań), Wyścig Po­
koju i sześciomecz szermierczy.

Mimo braku śniegu —

narciarze
rozgrywają zawody

W górnych partiach Tatr jest
jeszcze śniegu na tyle, że można,
tam rozgrywać nawet kontrolne za­
wody. Nic więc dziwnego, że w

tej sytuacji zjazdowcy postanowili
w sobotę rozegrać na Kasprowym
Wierchu slalom kontrolny, z u-

dzlałem całej czołówki polskiej.
W dniu wczorajszym przyjechał
do Zakopanego austTiacki trener-
demonstrator Otto Wiedman, któ­
ry trenować będzie z naszą mło­
dzieżą zgrupowaną w kadrze.

W piątek natomiast, na Głodów*

ce, odbędzie się tradycyjna Impre­
za— biegi rozstawne o puchar ka­
pitana związkowego PZN. Fawo­
rytem tej konkurencji wśród męż­
czyzn jest zespół SNPTT, który
ppbiegnie w składzie: Rysula, Ma­
teja, Karpiel, Staszel. (z) 5<

Totek płaci
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w specjalnym konkursie

sportowym Toto-Lotek z dnia 26

grudnia br. stwierdzono: 1 roz­
wiązanie z 6 traf. wygr. ok. 982.059

zl, 6 rozw. z 5 prem. wygr. po ok.
163.676 zł, 175 rozw. z 5 zw. traf,
wygr. po ok. 7 .482 zł, 10.143 rozw.

z 4 traf. wygr. po ok. 161 zł, 149.031
rozw. z 3 traf. wygr. po ok. 10 zł.

W zakładach piłkarskich z dnia
26. XII . br. stwierdzono: 7 rozwią­
zań z 13 traf. — wygrane po oh.
7.703 zł, 223 rozw. z 12 traf. wygr.
po ok. 241 zł, 2.305 rozw. z 11 traf,
wygr. po ok. 46 zł.

Z uwagi na okres reklamacyjny
(7, 8 i 11 dni) wysokość nagród
może ulec zmianie.

HANOI (PAP) rzy południowo-wietnamskich
oraz oficerów i pilotów z in­
nych państw otoczyły, zaata­
kowały, a następnie zajęły sto­
licę kraju — Vientiane.

Obydwaj przywódcy wyra­
żają głęboką wdzięczność po­
kojowym narodom całego
świata za ich współczucie i

poparcie, a rządowi i narodo­
wi Związku Radzieckiego, rzą­
dom i narodom krajów afro-
azjątyckich i innych państw,
pokojowych, które popierają
Królestwo Laosu w trudnych
dla niego chwilach za ich nie­
ocenioną pomoc.

Quinin Pholsena w imieniu
legalnego rządu laotańskiego i
książę Souphanouvong w imie­
niu partii Neo Lao Haksat po­
nownie oświadczają, że legal­
ny rząd królestwa laotańskie­
go 1 partia Neo Lao Haksat
będą ściśle współdziałać w

prowadzeniu walki o zapew­
nienie pokoju, neutralności i
jedności narodowej.

Obydwaj oni domagają się,
aby współprzewodniczący kon­
ferencji genewskiej z 1954 ro­
ku w jak najkrótszym czasie
zwołali konferencję krajów-u-
czestników spotkania genew­
skiego z 1954 roku w celu pod­
jęcia pilnych 1 skutecznych
środków, które zapewniłyby
przestrzeganie układów ge­
newskich w sprawie Laosu.

Jak Informuje Wietnamska
Agencja Prasowa, 27 bm. roz­
głośnia „Głos Patet Lao” na­
dała wspólne oświadczenie
przedstawiciela królewskiego
rządu laotańskiego, ministra
Quinin Pholsena i przewodni­
czącego KC Partii Neo Lao
Haksat, księcia Souphanou-
vonga.

Obydwaj oni stwierdzają, że
w ostatnim okresie sytuacja w

Laosie stała się niezwykle gro­
źna.

Począwszy od 10 grudnia br.
— głosi oświadczenie — rebe-
lianckie, wojska Boun Ouma
i Phoumi Nosavana przy bez­
pośredniej pomocy amerykań­
skich doradców i z udziałeny
jednostek syjamskich, żołnie-

Po fekspiozil atomowej na Saharze

Zwiększyła się izolacja Francji
stwierdza »Liberolion«

PARYŻ (PAP)
Trzecia francuska eksplozja a-‘

tomowa na Saharze wywołała w

prasie francuskiej krytyczne ko­
mentarze. ,,L’Humanlte” podkre­
śla, że eksplozja stanowi „wyzwa­
nie rzucone pod adresem opinii
publicznej”. „Liberation” stwier­
dza, że zwiększyła się tylko
izolacja Francji na arenie mię­
dzynarodowej, „Le Populaire" za­
mieszcza na pierwszej stronie ar­
tykuł pod tytułem „Świat przy­
jął z rezerwą wybuch trzeciej
francuskiej bomby atomowej".
Dziennik ,,Les Echos” głosi: „Tego
rodzaju eksplozja nie przynosi
nam w najbliższej przyszłości'
żadnych konkretnych -korzyści”.
Pismo zwraca szczególną uwagę
na wrogie reakcje opinii afrykań-
kiej. Gaulllstowskl „C.ombat" pl-
sze w artykule redakcyjnym:
„Trzecia eksplozja w Reggane jest
tylko jednym ze szczebli drabiny
na drodze do bomby wodorowej.
Opinia publiczna nie martwi się
tym, gdyż niewątpliwie dużo wię­
cej obawia się bomby wodorowej,
niż pragnie ją posiadać... W dia­
logu między Wschodem a Zacho­
dem wybuchy powtarzające się w

Reggane nie przyczyniają się w

niczym do wzmocnienia prestiżu
1 wielkości Francji”.

LONDYN (PAP)
Ja'-: podaje korespondent Reu­

tera, ambasador francuski w La­
gos został wezwany do minister­
stwa spraw zagranicznych Nigerii
w związku z trzecim francuskim

eksperymentem atomowym na

Saharze.

Tow. leż. Stasislaw Kozieła
ur. 11. XI. 1890 r.,

długoletni pracownik Fabryki Lokomotyw w Chrzano­
wie, członek PPS i PZPR, długoletni radny Powia­
towej Rady Narodowej w Chrainowie, działacz
ZBoWiD, były więzień obozów hitlerowskich w Dachau
i Ormienburgu, odznaczony Medalem Dziesięciolecia

Polski Ludowej,
zmarł, dnia 24 grudnia 1960 r,

l ogizeb odbył się dnia 27 grudnia br. na cmentarzu
w Trzebini.

W Zmarłym tracimy ofiarnego działacza partyjnego,
wzorowego pracownika i kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY
FABRYKI LOKOMOTYW w CHRZANOWIE.

j

Hokeiści wychodzą na pierwszy plan
Nareszcie zapanowała piękna,

mroźna pogoda, tak długo ocze­
kiwana przez hokeistów, którzy
dotychczas nie mogli trenować z

braku lodowisk. Jedynie nielicz­
ne zespoły w miastach posiada­
jących sztuczne lodowiska korzy­
stały z racjonalnego treningu.

W poniedziałek w Nowym Tar­
gu odbył się pierwszy w tym se­
zonie mecz. I to rangi najwyższej,
bowiem spotkanie Pohala z Te­
slą Pardubice było meczem o mi­
strzostwo interligi. Wynik już jest
znany, lecz warto powiedzieć kil­
ka słów o grze hokeistów spod
znaku ..Szarotki”. Sporo kibiców
nowotarżan zdawało sobie sprawę,
że Czechosłowacy to na razie nie­
dościgniona klasa dla Polaków i

dlatego zwycięstwa gospodarzy nie

brano w ogóle w rachubę.
Podhalanie dla tak renomowa­

nego przeciwnika, jakim jest ze­
spół Tesli (5 miejsce w I lidze) o.

kazali się całkiem równym prze­
ciwnikiem. Ba, nawet przy szczę­
śliwym zbiegu okoliczności i przy
lepszej formie obrońców spotka­
nie to mogło zakończyć się wiel­
ką niespodzianką w postaci zwy­
cięstwa Podhala. W trzeciej tercji
bowiem zespół braci Bryniarskich
zerwał się do huraganowego ata­
ku i zmniejszył różnicę bramko­
wą da 2 (7:9). Niestety jednak o-

brońcy popełnili kilka błędów i

Czechosłowacy zdobyli następne
bramki. Trzeba też dodąć, że utra­
tę poprzednich bramek należy
zapisać na konto obrońców, któ­
rzy nie dość dokładnie kryli na­
pastników gości. Gra Podhala po­
dobała się jednak wszystkim —

Jest to więc dobry prognostyk
przed drugą rundą.

W Krakowie, co prawda nie mo­
żna jeszcze korzystać z urządzeń
sztucznego lodowiska, ale hokei­
ści Cracorii wyszli już na lód.
Na razie na terenie starego lodo.
wiska na kortach. O tym jak zwo­
lennicy hokeja w Krakowie są

® spragnieni oglądania spotkań niech

świadczy fakt, że na treningu
„biało-czerwonych” zjawia się
spora grupka kibiców. Rozpoczęli
również treningi na lodowisku
Cracovii hokeiści Olszy pod kie­
runkiem znanego internacjonała
p. Więcka. W Krynicy też pomy­
ślano o lodowisku dla hokeistów
i wczoraj zalano taflę nowego sta­
dionu.

Tak więc skończyło się „bez­
robocie” hokeistów (oby trwało to

jak najdłużej’). Nowy Targ już
wczoraj zobaczył ponownie s^yoich
pupilów, którzy rozegrali zaległe
spotkanie z Naprzodem Janów, a

w Krakowie będziemy się emo­
cjonować hokejem w dniach 30 Ł

31 bm., kiedy to Cracovia spot­
ka się dwukrotnie z KTH w me«

czach o mistrzostwo I ligi, (rk)

----- ®-----

Rusza liga wojewódzka
W dniu dzisiejszym rozpo­

czynają rozgrywki hokeiści li­
gi wojewódzkiej. Co prawda
terminarz przewidywał rozpo­
częcie ■ich nd dzień 14 gru­
dnia, lecz z uwagi na brak lo­
du nie odbyło się dotychczas
żadne spotkanie. W lidze o-

kręgowej w bieżącym sezonie
grać będą: Unia Oświęcim,
Olsza Kraków, AZS Kraków,
Metal Tarnów, Sar.decja N.
Sącz, Podhale H, Cracovia II
i PEKAES — Dębnicki. Brak
jest zespołów zakopiańskich
AZS i Gwardii, których sek­
cje hokejowe zostały rozwią­
zane. Dzisiaj rozegrane zosta­
ną następujące spotkania: U-
nia — Olsza, AZS — Metal,
Sandecja — Podhale II i Dęb­
nicki — Cracovia II. Mecz Dę­
bnicki — Cracovia II roze­
grany zostanie w terminie póź­
niej szym. (rk)
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Jeszcze o propagandzie wizualnej

Skutki - zależne

od środków
Kiosk

z książkami, a obok
na murze rysunek z ory­
ginalnie zrobionym podpi­

sem: „Tutaj zamienisz marne

grosze na trwałe wartości, na­
bywając książki techniczne,
popularno-naukowe, społecz­
no-polityczne i beletrystycz­
ne”. Dalej — widać namalo­
wane (zupełnie nowocześnie,
ciekawy dobór kolorów) obraz­
ki na szkle, symbolizujące po­
szczególne działy tematyczne
książek i w sposób przekony­
wający, interesujący progagu-
jące czytelnictwo.

Zwyczajna, znana wszystkim
gablota TPPR. Ale przecież
inna: żywa, aktualna treść. M.
in. duża fotografia Tołstoja i
artykulik omawiający życie i
działalność wielkiego pisarza
rosyjskiego. A więc tak — ga­
blota spełnia swoje zadanie,
uczy czegoś, informuje,
zachęca.

W jednym z wydziałów —

gablota OOP. Znowu zasko­
czenie: Oprócz komunikatów,
znajdujemy tam bowiem rów­
nież wycinek z ostatniego nu­
meru „Gazety” zawierający
omówienie plenum KKM.

We wszystkich wydziałach
•— „Gabloty propagandystów”.
Wewnątrz — także wycinki z

„Gazety” z najciekawszymi
informacjami zagranicznymi...

Już widzę, jak kiwacie gło­
wami z powątpiewaniem.
„Gdzież to jest tak dobrze?”
— No więc, tak jest naprawdę.
Przykładów nie wziąłem z po­
wietrza. Taka jest bowiem rze­
czywista praktyka wizu­
alnej propagandy w Krakow­
skich Zakładach Farmaceuty­
cznych, gdzie z tej racji odby­
wała się ostatnio narada ak­
tywu propagandowego Kra­
kowa. I właśnie refleksjami z

tej narady chcę się z Wami,
Czytelnicy, podzielić. Reflek­
sjami i uwagami, utrzymanymi
jednak — zaznaczam — w du­
chu mojego poprzedniego ar­
tykułu. („Tak” i „nie” wizu­
alnej propagandy.” — nr 252
z 8 XII 1960). Piszę „jednak”,
gdyż po jego ukazaniu spotka­
łem się z krytyką zawartych
w nim tez. Mój oponent obie­
cał nawet napisać artykuł dla
„Gazety” w tej sprawie. Nie
napisał. Czuję się więc w obo­
wiązku sam wrócić do tego
problemu.

gandy wizualnej w Zakładach
Farmaceutycznych.

wawcze. Czeka nas m. in. w

najbliższej przyszłości kampa­
nia wyborcza do rad narodo­
wych i Sejmu PRL. Ale jest
ona tylko fragmentem całości
naszych planów. Czas więc
wziąć się do mądrej i długo­
falowej pracy agitacyjnej.
Jeżeli wolno powoływać się
na autorytety, to przypomnę
w tym miejscu słowa tow. Go­
mułki, który na III Zjeździe
PZPR stwierdził, że: „Należy
odbudować i rozbudować agi­
tacją partyjną. Są
warunki ku temu,
ona obecnie wolna
matyzmu i
c ze ń, aktualna, związana z

praktyką i bojowa... Organiza­
cje partyjne powinny powie­
rzyć zadania organizowania
i prowadzenia systematycznej pracy.
agitacji najlepszym i TADEUSZ CZUBAŁA
najbardziej wyro-
b i o n y m członkom partii’’
(Podkreślenia moje — T. Cz.)

wszystkie
aby była

od s che-
uprosz-

Trochę mi niezręcznie kryty­
kować pracę towarzyszy z

Zakładów Farmaceutycznych.

Mówi się, że Zakłady Far­
maceutyczne są właściwie

jedynym zakładem w Krako­
wie, gdzie propagandę wizu­
alną prowadzi się z prawdzi­
wym rozmachem, systematycz­
nie i gdzie osiągnięto w tym
zakresie dość duże wyniki. Z
tą opinią, należy się zgodzić.

Wątpliwości moje wzbudzi­
łoby jedynie słowo „wzorco­
we” — określające c a-

ł o ś ć propagandy wizualnej
W tym zakładzie.

Nie zgadzam się bowiem z

tendencjami reprezentowany­
mi przez niektórych towarzy­
szy — przeciwników nowocze­
snej, estetycznej (a przez to

skuteczniejszej propagandy), a

zwolenników wszelkiej
propagandy wizualnej, jej
form i metod w starym stylu
(byle „dużo, kolorowo i ha­
łaśliwie”).

— Może nam wytłumaczycie
co według was znaczy ta
„nowoczesność” propagandy?
— zwrócił się do mnie z pew­
ną dozą pretensji w czasie na­
rady jeden z sekretarzy KZ.

Myślę, że ta niechęć do
zmian metod i form dzia­

łania istniejąca wśród niektó­
rych działaczy, jest wynikiem
pewnego wygodnictwa, a na­
wet — darujcie — lenistwa.
Przecież, jak wiadomo, w o-

gromnej większości zakładów
produkcyjnych nie robi się
w tym zakresie nic, albo robi
niewiele. Stąd i postawa: „je­
żeli już trzeba robić, to

byle jak, po staremu. Szkoda
czasu na „wymyślanie”.

A chyba nie tędy droga...
Stoją przed nami wciąż ak­

tualne, zadania ideowo-wycho-

ŻEGLUGA
NA ODRZE

W roku bieżą­
cym tabor że­
glugi przewiózł
ponad 1.500.000
ton różnych
towarów. Na
zdjęciu: Barki
na Odrze w re­

jonie Opola.
CAF - fot.
Okoński

Musimy sami umieć odróż­
niać brzydotę od piękna, bez­
sensowność od celowości, ana­
chronizm od nowoczesności,
szkodliwy schematyzm od
form rzeczywiście skutecz­
nych. Trzeba umieć wybie­
rać.

Róbmy to w kolektywach,
mądrze dobranych zespołach.
Liczmy się ze zdaniem ludzi
i pamiętajmy o zasadzie —

formę, kształt, tworzyć powi­
nien dobry plastyk, dobry ar­
tysta. Polityczny kierunek,
właściwą treść nadaj emy —

my, partia. Taki dopiero ma­
riaż zapewni sukcesy w tej

GAZFTA KRAKOWSKA

Warszawa nocą

tóź zaprzeczy słowom
piosenki? Nawet
którzy utrzymują
mieszkać tu

chciałbym — zgodzą
się, że przyjemnie jest

od czasu do czasu zajrzeć do
stolicy. Bo wystarczy, że mie­
siąc zaledwie minął od osta­
tniej wizyty, a nowości, jakby
za lat dziesięć. Przy Alejach
wyburzono jedną ze starych
ruder. Odsłoniło to nowocze­
sną fasadę domu, zbudowane­
go już z myślą o przyszłej
ścianie wschodniej otoczenia
PKiN. Przy ul. Wilczej wy­
szły z rusztowań nowe budyn­
ki tzw. plomby. Tak ładne
architektonicznie i przyciąga­
jące oko kolorytem, że chodzi
się tutaj tyłem, bokiem, tylko
nigdy nie „prosto nosa”.

Chmielną w ogóle przeina­
czono. Nie rezygnując ze sta­
rej zabudowy, wykorzystano
zburzone budynki, aby ją
miejscami poszerzyć, unowo­
cześnić. Bardzo to efektownie
wyszło. W Alejach, w miejscu
zlekceważonym przez ogrom­
ne gmaszyska, Chemia buduje
sobie zgrabny pawilonik han­
dlowy, cały ze szkła, bardzo
nowoczesny w kształcie.

PUNKTOWCE W PARKU

Możliwe również, że za na­
stępnym pobytem w War­

szawie trzeba będzie napisać
o wtargnięcu architektów do

ci,

nie „WARSZAWA
da się lubić...

EDUKACJA CYWILIZACJI

Parku Kultury i Wypoczynku.
Park ten jak wiadomo, pow­
stał między ul. Konopnickiej
a Powiślem, na miejscu cał­
kowicie wyburzonej dzielni­
cy. Jest on może nieco zbyt
kamienny i za mało zielony
jak na park. Nie zdobył sobie
też zbyt wielu sympatyków.
A ponieważ są to tereny
uzbrojone, dyskutuje się osta­
tnio, czy by nie wkomponować
tutaj kilku punktowców. Ar­
chitekci przysięgają, że nie
zniszczą przy tym ani jedne­
go krzaczka. Ale czy uzyskają
„placet” opinii, jeszcze nie
wiadomo.

Na koniec nowina szczegól­
nie błyskotliwa. Będzie się je­
dnak budować metro w War­
szawie. Na razie jedną linię,
łączącą dwie najodleglejsze
dzielnice miasta. Rozpoczęto
już również roboty przy budo­
wie nowej magistrali okólnej,
jaką posiadają wszystkie
większe, szanujące się miasta.

i Tak więc nowości budowla­
nych jest w Warszawie spo­
ro.

nie w komisach, i kupuje ja­
ko... najbardziej angielskie s

angielskich.

MÓZGI ELEKTRONOWE
NA ETACIE HANDLU

NEONOWE ZŁOTÓWKI
I... KRÓWKI

Kiedy przed kilku laty
„Przekrój” wprowadził sta­

łą rubryczkę, w której
dowcipny Kamyczek rozstrzy­
gał zawiłe dla powszechności
kwestie savoir vivre’u — nikt
nie upatrywał w tym fakcie
czegoś więcej poza jeszcze je­
dnym atrakcyjnym pomysłem
dziennikarskim. Krążyła na­
wet poufna fama, że to naj­
częściej sam Kamyczek wy­
myśla co humorystyczniejsze
sytuacje i problemiki, dworu­
jąc sobie ku uciesze czytelni­
ków, z gaff rozmaitych
„Zmartwionych” i „Zakłopo-

tanych”. Myślę jednak, że

jeśli nawet tak było, dzisiaj
Kamyczek absolutnie nie ma

powodu uciekać się do po­
dobnych sztuczek i chyba
przebiera w listach jak w ulę­
gałkach. Chcę przez to powie­
dzieć, że „Przekrój” bardzo
wcześnie „zwąchał” istnienie

niebagatelnego problemu. Bo­
daj jeden z pierwszych odpo­
wiedział na bardzo istotne za­
mówienie społeczne. Chodzi
tu bowiem nie tyle o propa­
gowanie nowej, przystosowa­
nej do współczesnych pojęć i

wymogów szkoły towarzy-

Zrobili bardzo dużo i to trzeba
uznać. Ale ponieważ na ich
doświadczeniach mają się u-

czyć inni, myślę, że trzeba tu

podkreślić nie tylko to, co

warte naśladowania, ale także
i to, co jeszcze wymaga ulep­
szenia, co jest brakiem w ich
pracy.

Nastawiając się więc na

Dardzo wysokie „C”, trzeba by
np. zakwestionować celowość
umieszczania ogó1niko-
w y c h haseł w rodzaju: „Wal­
czymy o zdrowie i życie czło­
wieka”, „SFDK walczy o po­
kój”, albo „Wskazania V Ple­
num — drogowskazem rozwo­
ju naszej gospodarki”. (Jakie
wskazania, po co ta gołosłow-
ność, pusta deklar.atyw-
ność?).

Dalej! W wielu wypadkach
rozmieszczenie ha­
seł i gablotek było przypadko­
we i niecelowe. Np. przy ma­
szynach, w halach produkcyj­
nych, kiedy wiadomo, że tu

się przecież pracuje i, że to

przeszkadza nawet w pracy,
rozprasza uwagę. Brak nato­
miast tego rodzaju propagandy
w miejscach odpoczynku,
przeznaczonych na ubieranie
i spożywanie śniadania. Pro­
paganda wizualna w zakładzie
pracy nie może być czymś na

pokaz, przeznaczonym dla
zwiedzających, nie może być
tylko ozdobą. Obliczona musi
być na oddziaływanie na za­
łogę. Mówił o tym zresztą,
bardzo słusznie, jeden z dy­
skutantów, wskazując na ko­
nieczność przemyślanego i
najbardziej celowego lokalizo­
wania propagandy wizualnej.

Budzi też zastrzeżenia este­
tyka niektórych pomieszczeń
(np. świetlica pomalowana ja-
sKrawozielonym lakierem).
Wreszcie zarzut może najpo­
ważniejszy — brak problema­
tyki zakładu, spraw, bolączek
trudności, sukcesów i niedo-
magań poszczególnych brygad
zespołów, wydziałów, organi­
zacji społecznych. A więc —

oderwanie się propagandy wi­
zualnej od zagadnienia naj­
istotniejszego. A więc — brak
powiązania i zespolenia z ż y-
c i e m zakładu. I tu właśnie
leży—jaksiętomówi —

„pies pogrzebany”.
Podstawowym celem pro­

pagandy wizualnej było, jest
i będzie oddziaływanie na za­
łogę — po to m. in., by osią­
gała ona lepsze wyniki pro­
dukcyjne, by coraz bardziej

'

angażowała się w życie zakła-
1 dów, w prace organizacji spo­

łecznych, by wzrastał jej po-
' ziom ideowy, przekształcała
’

się świadomość.

i Za bardzo cenne osiągnięcie
i tej narady (zorganizowanej z

■inicjatywy Krakowskiego Ko-
> mitetu Miejskiego PZPR), u-

i ważam to, że na powyższe bra­
ki i problemy zwrócili uwagę
w dyskusji sami jej uczestni­
cy, podkreślając zresztą nie-

■wątpliwe osiągnięcia (o czym.
• na wstępie) w zakresie propa- Jak Wielkie ma to znaczenie gospodarcze świadczy

Statek „Gdańsk" zawitał do małego portu greckiego —

Wolos, gdzie wyładował niewielką partię płyt spilsnio-
nvch. Jak się to odbyło zobaczcie na zdjęciu:* v CAF — fot, Uklejewskl

skiego konwenansu I kultury
bycia — ile przede wszystkim
o samą skalę zjawiska.

Jest rzeczą niezwykle inte­
resującą śledzić, jak od pew­
nego czasu w działalności kul­
turalnej (w wymiarze upow­
szechnionym) krystalizuje się
bardzo ciekawy kierunek,
Tym ciekawszy, że tworzy się
on bez specjalnych zaleceń —

wyłącznie na gruncie potrzeb
środowiskowych. Nie zawaha­
łabym się użyć tu nawet tak
dalece
ślenia
łom.

Jeszcze przed kilku laty by­
ły to sprawy bez nazwy i
praktyki. Zmiana dokonała się
gdzieś w pobliżu innej zmia­
ny pojęć i zapatrywań. Wtedy,
gdy wyszło na jaw, że dwu­
torowość: oświata sobie, a

wszelka amatorszczyzna sobie
— jest dłużej nie do przyję­
cia. Nowa koncepcja nasyce­
nia działalności kulturalnej
treściami oświatowymi wyni­
kała z oczywistego faktu, że

przynależność np. do zespołu
amatorskiego nie decyduje o

właściwym, aktywnym rozwo­
ju kulturalnej sylwetki czło­
wieka. I właśnie to poszerze­
nie wymagań, inne zrozumie­
nie awansu kulturalnego czy
zwróciło uwagę na istnienie
pustych miejsc, czy zdopingo­
wało aspiracje i wywołało in­
ny rodzaj potrzeb. Dość, że

zaczęły się one nagle, nie in­
spirowane żadnym „odgór­
nym” programem, ujawniać
coraz częściej i coraz więcej.
Dziś, choć nie zostało to je­
szcze tak nazwane — można
mówić, a przynajmniej obser­
wować kształtowanie nowego
procesu — procesu
cywilizacyjnego.
Ma on już swoją skalę. Naj­
wyraźniej przedstawia się na

tle środowisk wiejskich, pro­
wincjonalnych — gdzie
wszystko co społeczne ma ry­
sunek ostrzejszy.

Nagle więc np. zasygnali­
zowały nowe fakty biblio­

teki i świetlice gromadzkie.

W pierwszych mnożyły się
wypożyczenia książeczki —

poradnika wprowadzającego
w arkana owego demokraty­
cznego savoir vivre’u — w

drugich organizowały się „se­
minaria” poświęcone
nej lekturze.

Cóż dopiero mówić o neo­
nach. Na Alejach są one

już bardzo liczne. Co dnia
przybywają nowe. Coraz cie­
kawsze. Jeden zwłaszcza, re­
klamujący oszczędność, zwra­
ca uwagę. Neonowe złotówki
spadają przez sześć pięter do
neonowej książeczki PKO. Na­
stępnie zapalają się z dołu ku
górze neonowe okna nowego

przejrzysta,

zobowiązującego okre-
jak przewrót czy prze-

Notatnik gospodarczy

niezna-
Były i inne

jaskółki. Tu i ówdzie powsta­
wały świetlice-kluby urzą- _

dzane już w jakimś innym | domu. Aluzja
stylu, z bufecikiem, ekspresem | neon bezkonkurencyjny,
kawowym, z ciastkami poda- 0
wanymi na talerzyku i z ły- |

żeczką. Rodziła się w nich in­
na atmosfera i inny obyczaj
— inne też sprawy zaczęły
nabierać ważności i akcentu.
Zaciekawiały niesłyszane do­
tąd pomysły. Charakteryzo­
wała je ogólnie, jakaś, pew­
nego rodzaju dydaktyka to­
warzysko - rozrywkowa na

użytek społeczny: organizowa­
nie zabaw bezalkoholowych,
„przyzakładowych” przyjęć,
podwieczorków, nawet... we­
sel. Tym samym celom zaczę­
ły również służyć rozpow­
szechniające się kursy tańca
towarzyskiego.

Co jest uderzające w tym
ruchu, to fakt, że rozprze­
strzeniał się on w wielu kie­
runkach, obejmował całą ska­
lę pokrewnych sobie tematów.
W nowym typie cywilizacyj­
nej „edukacji” środowisko­
wej swoistym precedensem |
stało się, tu i ówdzie podej­
mowane przez organizacje
społeczne, poradnictwo z za­
kresu zagadnień higieny,
kosmetyki, estetyki w jak naj­
bardziej użytkowym i prakty­
cznym sensie. W sukurs poszły
również różnego rodzaju kon­
kursy na najlepiej urządzone
mieszkanie, na najschludniej­
sze gospodarstwo — nawet
sztuka kulinarna, umiejętność-
podania do stołu, urządzania
przyjęć — to też były kon­
kursowe tematy.

Wbrew obawom, nie spalił
na panewce ryzykowny —

wydawałoby się — ekspery­
ment, jakim były pierwsze
wiejskie szkoły zdrowia, któ­
rych program wykładowy
śmiało mierzył w tradycje za­
cofania, zabobonów, przeła­
mywał złe tabu spraw i po­
glądów nie wentylowanych
żadną nowiną postępową.

Neonami również zaczyna
rozbłyskiwać Krucza. Do nie­
dawna jeszcze martwa ulica
ogromnych, odpychających
gmachów, bez sklepów, lokali
i związanego z nimi ruchu,
zmienia ostatnio swój wygląd.
Dowcipnie mrugająca jednym
okiem neonowa krowa z koni­
czynką w pysku reklamuje
nowo otwarty bar mleczny.
Obok, preselekcyjna perfume­
ria o supernowoczesnym wnę­
trzu. Naprzeciw — samoobsłu­
gowy sklep delikatesowy.

Jeśli już o sklepach mowa,
to warto pozazdrościć War­
szawie drugiego obok „Chin­
ki” sklepu narodowego. „Na­
tasza” — to sklep radziecki,
gdzie m. in. można nabyć
świetne pióra wieczne, w ce­
nie zaledwie 50 zł. Również
pewien sklep na Placu Kon­
stytucji może wzbudzić uza­
sadnioną zazdrość prowincju­
sza. Nazywa się „Eksport
Polski” i oferuje klientom
resztki znakomitych materia­
łów wełnianych, bawełnianych
i jedwabnych. Takich, jakie
w Krakowie widuje się jedy-

Jak zapowiada minister Lesz,
warszawski handel będzia

wkrótce jeszcze bliższy klien­
ta, gdyż... na scenę wkraczają
jakże modne dzisiaj maszyny
liczące. Zatrudnione w Cen­
tralnym Domu Towarowym
obliczą już o drugiej w nocy
stan sprzedaży z poprzednie­
go dnia, oraz dane, ile towa­
rów należy dostarczyć na

stoiska, aby klienci mieli peł­
ny wybór.

Co więcej. Przy ul. Polnej
w Warszawie organizuje się
Centralny Ośrodek Inwenta­
ryzacyjny. Zamiast rzesz

rachmistrzów, zasiądzie w nim
jeden jedyny, ale za to nie­
zawodny rachmistrz... o ele­
ktronowym mózgu. Sklepy bę­
dą teraz podawać same tylko
nazwy i ilości artykułów.
Dalsze pracochłonne działa­
nia: mnożenie i dodawanie,
wykona już maszyna. Maszy­
na, która nie myli się i... jest
idealnie obiektywna. Czyżby
więc koniec nieścisłości, żeby
nie powiedzieć — przestępstw
remanentowych?

Myślą już o tym warszawia­
cy, skoro w satyrycznym pro­
gramie teatrzyku Buffo w

jednym ze skeczów występu­
je elektronowy kierownik. Ile
z nim kłopotów! W sekundę
oblicza niedobory w magazy­
nie i wcale nie chce brać ła­
pówek. Program „Buffo” jest
zresztą niezbyt udany. Ale za

to w innych teatrach! Rewe­
lacja goni rewelację. Ateneum
— teatr założony kiedyś przez
Jaracza w robotniczej dzielni­
cy na Solcu —wystawia „Ry­
szarda III” Szekspira. Wokół

„Ryszarda” urósł już mit z

uwagi na znakomitą kreację
Jacka Woszczerowicza. „Te­
stament psa” — druga sztuka
z repertuaru „Ateneum”, jest
natomiast najzabawniejszą i

najpiekielniej ciętą komedio-
farsą jaką sobie można wy­
obrazić. Grana jest doskonale
przez młódź aktorską. ,

W Teatrze Dramatycznym,
ocenianym ostatnio jako naj­
lepsza scena Warszawy —

fascynuje co wieczór Gustaw
Holoubek w sztuce Sartre’a

„Diabeł i Pan Bóg”. Premiera

była w maju. W grudniu teatr

wciąż pełny. To mówi samo za

siebie. i
A więc chcecie przekonać

się, że... „Warszawa da się
lubić”...? Jedźcie tam sami! ,

NAJCENNIEJSZY EKSPORT.

W „Prozamecie” — Biurze Projektów Przemysłu
Maszynowego 1 Elektrotechnicznego — rozpoczęły
się prace nad projektem stoczni w Bizercie (Tunis).
Zgodnie z zawartą umową handlową między Polską
i Tunisem mamy dostarczyć całkowity projekt tej
stoczni, która wielkością będzie zbliżona do naszej
Stoczni Gdańskiej.

*

Również podpisana niedawno umowa między Pol­
ską 1 Kubą przewiduje dostawę do tego kraju
kompletnych obiektów przemysłowych a m. Ul.
stoczni okrętowej, fabryki akumulatorów i baterii

fabryki gwoździ oraz cementowni,

Z ALUMINIUM CZY ZE STALI

W USA toczy się obecnie ostra walka konkuren­
cyjna między przemysłem stalowym i aluminio­
wym. Chodzi o to, czy konserwy mięsne, owoco­
we i Jarzynowe pakowane będą tradycyjnie do

puszek z blachy stalowej czy też do aluminiowych.

ażnajlepiej fakt, te rocznie wytwarza się w USA
43 mld puszek konserwowych. Puszki aluminio­
we są o połowę lżejsze niż stalowe, ponadto znacz­
nie łatwiej je otwierać. Stalowe natomiast są tań­
sze 1 higieniczniejsze. Nie wiadomo kto zwycięży:
U. S. Steel czy Aluminium Company of America*

RUMUNIA TEZ STAWIA NA CHEMIĘ
Rumunia przewiduje w latach 1960—1965 na inwe­

stycje w przemyśle chemicznym piątą część ogól­
nej sumy nakładów inwestycyjnych wynoszących
180 mld lei. Przewiduje się uruchomienie w tym
okresie 25 dużych zakładów chemicznych w tym
kilku kombinatów i 21 nowych oddziałów w fabry­
kach już istniejących. Szczególny nacisk kładzie
Rumunia na rozwój produkcji nawozów sztucz­
nych, mas plastycznych, włókien sztucznych 1 kau­
czuku syntetycznego.

NA USPOKOJENIE NERWÓW
I ZMNIEJSZENIE IMPORTU

W nadchodzącym roku spółdzielnie farmaceutycz­
ne dostarczą na rynek około 30 nowych specyfi­
ków, w tym nowe leki bakteriobójcze, środki prze­
ciwbólowe, i na uspokojenie nerwów. Nowe pre­
paraty stanowić będą uzupełnienie produkcji prze­
mysłu kluczowego oraz odegrają poważną rolę w

ograniczeniu importu leków. Już w chwili obec­
nej około 40 proc, wszystkich leków produkowa­
nych w kraju pochodzi ze spółdzielni farmaceuty­
cznych.

WIĘCEJ TAKICH ZAŁÓG
Wrocławskie Zakłady Elektroniczne „Elwira” po­

siadają chyba najbardziej w naszym przemyśle
wykształconą załogę. W fabryce tej pracuje 1000
osób z tego około 200 inżynierów i matematyków.
Warto również dodać, że ich przeciętny wiek Bie

przekracza 25 lat. Wysokie kwalifikacje posiada
również pozostała część załogi. Tak np. w głównym
wydziale produkcyjnym tego zakładu — wydziale
elektronicznym prawie 90 proc, pracowników ma

średnie wykształcenie ogólnokształcące lub techni­
czne, poza tym prawie wszyscy ukończyli specjal-ie
kursy zawodowe z dziedziny elektroniki.

CIĘŻKIE RUBLE W DRODZE

W ZSRR trwają przygotowania do rewaluacjl ru­
bla która rozpoeznie się z dniem 1 stycznia. Bank

Państwowy wysyła codziennie tysiące paczek z no­
wymi banknotami i bilonem do wszystkich za­
kątków kraju. Podróżują one samochodami, pocią­
gami, samolotami, helikopterami a do odległych re­
jonów północnych również zaprzęgami reniferów i

psów. Powstało już około 29 tys. punktów wymia­
ny które za stare pieniądze wydawać będą nowe

w stosunku 1 nowy rubel za 10 starych.

Trudno te wszystkie fakty,
narastające nierównomier­

nie i wyrywkowo usystematy­
zować chronologicznie: to było
początkiem, potem nastąpiło
to i to... W jakiej fazie ruchu
umiejscowić np. tę wspaniałą
inicjatywę pedagogizacji spo­
łeczeństwa, którą prowadzą w

różnych kierunkach tak pow­
szechne dziś uniwersytety dla |
dorosłych? Biją one na ogół
na głowę powiatowe zarządy
TWP, mimo że rozporządzają
tą samą, zdawałoby się nie­
ciekawą formą: odczyt, pre­
lekcja, wykład. Oddziaływują
całym cyklem prelekcyjnym
podejmując tematy z pograni­
cza psychologii, sztuki, medy­
cyny, literatury, prawa, socjo­
logii. W jednym z naszych
powiatowych domów kultury
odważono się np. na naj­
piękniejszych tekstach poe­
tyckich uczyć nie tylko kul­
tury odbioru dzieła literackie­
go — ale kultury uczuć i wra­
żliwości psychicznej...

Kultura życia codziennego...
wcale nie chcę twierdzić, że
coś takiego dokonało się
właśnie u nas w kraju, na ca­
łej jego szerokości geografi­
cznej. Niesłusznie jednak
traktuje się ów problem wciąż
mgliście, jako sprawę, która
wymyka się praktyce działa­
nia. Są organizacje, zwłaszcza
ZMW, szereg placówek kultu­
ralnych, znaczna część działa­
czy, opierających już wyraźnie
swój program wychowawczo-
środowiskowy, na tych wła­
śnie treściach. Jest więc już
czas, aby dojrzeć istniejące
fakty, i uznać w nowo rozwi­
jających się ambicjach i za­
interesowaniach pożądany
proce<.._ k Jturałny.

M. SZELINGOWSKA

HALINA ZAWRZYKRAJ

Cichy feącik proLBajdusIa

DZWONEK
Właściwa sprawa, na właściwym miejscu — oto zasada, którą

trzeba uszanować choćby dla zasady. A więc, pierwsza strona ga­
zety dla spraw pierwszej wagi, decydujących o losach epoki i emo­
cjach całej ludzkości. Ale obok tych wielkich spraw istnieją prze­
cież także sprawy drobne, codzienne. Nasz stosunek do nich jest
jednak często wręcz lekkomyślny. Nie zastanawiamy się nad nimi,
przechodzimy obok nich, wykazując w ten sposób elementarny
brak doświadczenia w tym, co zazwyczaj określamy sztuką życia.

Na te właśnie drobne sprawy chciałbym w tym miejscu moż­
liwie najczęściej zwracać uwagę. Należy im się w gazecie rów­
nież jakiś cichy kącik, choćby margines ostatniej strony. Decydują
bowiem o małych, codziennych kiop.otach 1 radościach, a z lego
przecież składa się nasze życie.

Weźmy sprawę powszechnego niedbalstwa w takich drobiazgach,
jak chwiejąca się poręcz przy schodach, wiszące na jednym za­
wiasie drzwi, nieszczelny kurek nad wanną. A niech tam! — po­
wiadamy sobie i nic nas nie interesuje. Wszystko jednak do czasu.

Bawiłem niedawno na kuracji w S., biorąc kąpiele i masaże.

Mój masażysta okazał się człowiekiem solidnym, dobrze znającym
swój zawód. Wydawało mi się zawsze, że posiada sto palców,
a wszystkimi operuje celowo i bezbłędnie,
chwycony! Tym większe dlatego było moje
nego dnia na zakończenie zabiegu trzykrotnie
tą dłonią w powszechnie znaną część ciała,
ście tak rzetelnie, aż klasnęło w gabinecie,
przebiegło zimne mrowie.

— Przepraszam — spytałem — czy to również
— Właściwie nie — odparł spokojnie masażysta — ale wczoraj

zepsuł nam się dzwonek i w ten sposób daję znak koledze, aby
przygotował następnego pacjenta.

Zdarzenie to jest wymownym przykładem moich poprzednich
wywodów. Jeżeli drobne, codzienne sprawy nie będą nam stale

leżały na sercu, to na pewno odczujemy je kiedyś w innym
miejscu.

Byłem nim wiąc za-

zdziwienie, gdy pew-
trzepnął mnie otwar*
a

a
uczynił to oczywi-
mnie po grzbiecie

należy do zabiegu?

KLITUS BAJDUS
profesor spraw codziennych
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D
wieście trzydzieści sześć metrów nad poziom mo­
rza, dwadzieścia jeden metrów nad poziom miasta
Krakowa — i taki problem. Problem tak obszerny,
jak obszerna jest dla tłumu królów, rycerzy, wo­
jewodów — historia. Tak obszerny, że wielu ludzi
uważało wyzwolenie się od kompleksu Wawelu

1 starych murów za obowiązek obywatelski. Tak obszerny
i tak znaczący w dziejach naszego narodu, że większość
polskich artystów 1 przywódców uważała za stosowne okre­
ślić swój stosunek do tego wapiennego wzgórza, gdzie hi­
storia ocaliła dla współczesnej Polski wspaniałe zabytki
sztuki.

Polak o Wawelu myśli na gorąco. Uczuciowo. Trzeba du­
żej siły woli 1 spokojnego rozważania bardzo różnych dróg
naszej przeszłości, by Wyzwolić się od tego niewątpliwego
kompleksu. Piszeniy, że Towiańskl — i mistycyzm tego
pseudofilozofa — osłabił zdolność twórczą Mickiewicza.
Nie zdajemy sobie sprawy, jak choroba wielkich murów

historycznych wpływała na Wyspiańskiego, który w więk­
szości swoich dramatów nawracał do historii Polski.
A w Wawelu widział jej uosobienie. Legenda Wawelu za­
czerpnięta z dawnych pisanych kronik jest niczym w sile

swego oddziaływania — w porównaniu z legendą murów,
która obezwładniała autora „Wesela”. Nawet chwalcy bez­
względni jego talentu uważali, że „Akropolis” jest nieczy­
telny, owiany niezrozumiałymi metaforami, sięgającymi
w naszą przeszłość. uIdą posępni a grają im dzwony”.

* *

*

Olgierd Jędrzejczak

Na zdjęciu: sala „turnie­
jowa”. ,

Fot. St. Kolowca

— Proszę
obraź?

— Jest to

śkiej... etę.,

pani,acotoza

szkoły wło-obraz
, etc.

— A mówiłam
a więc nauczycielki!

Mała dziewczynka siedmio­
letnia przy zwiedzaniu skarb­
ca królewskiego pyta matkę:

— Mamusiu, a cży opro­
wadzała nas królewna?

ci, szkoła.

Przewodnicy często się dzi­
wią (oczywiście nie okazu­

jąc tego) brakiem znajomości
dziejów Polski wśród zwie­
dzających. Ale przecież oni
sami są częstokroć nauczycie­
lami historii. Ich ciągle obco­
wanie z zamkiem, z przepięk­
nymi zabytkami pozwoliło na

sWbiśte wyzwolenie się z na­
cisku legend wawelskich. Za­
mek królewski jest dla nich
przepięknym zabytkiem. Ale
W konfrontacji z tysiącami
ludzi, którży oglądają tę
świetność — Wawel normal-

Do najbardziej wzruszają­
cych przeżyć człowieka,

który zwiedza Wawel należy
niewątpliwie zwiedzanie ka­
plicy Feliksa i Adaukta. —

Wejść tam obecnie można tyl­
ko za przyzwoleniem dyrek­
tora lub kierownika pracow­
ni archeologicznej Wawelu
docenta Andrzeja Żakiego.
Już w przyszłym roku kapli­
ca i przylegające pomieszcze­
nia otworzą swoje podwoje
dla zwiedzających jako Mu­
zeum Historii Wawelu. Ar­
cheolodzy Państwowych Zbio-
iów Sztuki pod wodzą docen­
ta Żakiego odkopali wiele

cennych zabytków. M. in. pły­
ty posadzkowe w absydzie
wejściowej do kaplicy, której
Witek Znacznie przekracza ty­
siąc lat. Kiedy się stoi
ciemnym podzitemnym
sżCżeniu, kitedy się
ręką murów, którymi
dował kaplicę Konrad
wiecki władający krótko Kra­
kowem, kiedy się patrzy na

prehistoryczne wykopaliska:
jakieś kamienne młotki, sie­
kiery, osttża — zdumiewać
musi niezwykła wyobraźnia
archeologów, którzy umieją
przekonywająco i naukowo
udowadniać przeznaczenie
przedmiotów i budowli.

Do największych sensacji
zapowiadanych przez do­

centa Żakiego na lata przy-

cownią z dużym zapałem. Po­
wiedziałbym, że właśnie on

stanowi uosobienie zdrowego
podejścia do przeszłości, do
najpiękniejszych zabytków.
Oczywiście jego stosunek do
ratowanych obrazów, zabyt­
kowych majolik, tkanin czy
rzeźb jest niezwykle wzrusza­
jący. Ale równocześnie bar­
dzo bezpośredni.

— Ci artyści budujący za­
mek renesansowy Zygmunto­
wi Staremu, a potem kapli­
cę — to była wesoła kompa­
nia, oni się cieszyli pracą i
jak król do nich przychodził,
to z wesołością pokazywali
mu swoje niezwykłe przecież
Obrazy, rzeźby, komnaty.

farby nałożonej na obraz. W
ten sposób nasz sławny kra­
kowski „lekarz zabytków”
wykryć może każdą „prze-
malówkę”. A oto historia no-

wego wynalazku konserwa­
torskiego:

Tzw. parkiety czyli skrzy­
żowane, częściowo ruchome
deszczułki „p°dlepiane” pod,
pacżące się deski z zabytko­
wymi malowidłami — znala­
zły w wydaniu konserwatora
Rudolfa Kozłowskiego swój
nowy kształt. Po prostu daw­
niej powodowały pęknięcia
obrazu, bo zbyt szeroką
wierzchnią przyklejano
kę. Konserwator

prowadzi dzisiaj

po-
deS-

wawelski
owe podle-

w tyin
pomie-
dotyka

obu-
Mazo-

TF/cZ Tysiąclecia

N
Kraków nazywano często

miastem pogrzebów. Wa­
wel był nekropolią pol­

skich dziejów. Chowano tutaj
królów mądrych i niemądrych.
Koronacja i wjazd koronacyj­
ny Wszystkich królów polskich
od Władysława Łokietka po­
cząwszy, z wyjątkiem Stani­
sława Augusta Poniatowskie­
go — były świętem całego
miasta. Popatrzmy na histo­
rię: najpierw wjeżdżali tu ży­
wi królowie witani przed Bra­
mą Floriańską przez rektorat
i senat Akademii. Gdy król
umierał, sprowadzano jego
zwłoki na Wawel. Po roku
1795 — odbywały się tylko

kich, Franciszek Józef odwie­
dził ten przepiękny stary za­
mek królewski, który repre­
zentował królestwo starsze,
niż wielonarodowościowa Au­
stria. Witali go polscy szlach­
cice ubrani w narodowe stro­
je. Franciszek Józef rzekł po­
noć:

— Rozumiemy się, panowie.

Miało być to rzekome zrozu­
mienie się wzajemne mo­

narchy, stojącego nad grobem
Własnego kraju, i szlachty,
która swój kraj pogrzebała
wtedy już sto dziesięć lat te­
mu. O jakże często lubią czar-

no-żółci wspominkarze podkre-

że Austriacy - zaborcy zamie­
nili piękny renesansowy za­
mek królewski na ohydne au­
striackie kaserny, że zburzyli
wiele baszt, starożytnych mu­
rów obronnych, kościół św.
Jerzego i św. Michała.

Do najbardziej dramatycz­
nych momentów dziejo­

wych Wawelu zaliczyć trzeba
wizytę ostatniego króla Pol­
ski na Wawelu. Stanisław Au­
gust zwiedza! Kraków w

dniach 16 do 29 czerwca 1787
roku. Zamek odnowiony zo­
stał przez Merliniego, urzą­
dzono kordegardę, cukiernię,
kawiarnię w obrębie siedziby

Nie starcza miejsca na po­
bieżny chociażby przegląd

wydarzeń historycznych Wiel­
kich postaci i małych kręta­
czy plączących się u klamki
królewskiej. Starcza nato­
miast czasu wspaniałym umy­
słom i postaciom naszych hi­
storyków sztuki, którzy opie­
kują Się dzisiaj Wawelem,
pracując nad jego zbiorami
sztuki. W roku bieżącym cy­
fra określająca liczbę zwie­
dzających sięga ponad 800 ty­
sięcy! Wszystkie stanowiska
pracowników Państwowych
Zbiorów Sztuki ha Wawelu —

zajmują ludzie z wyższym Wy­
kształceniem, przyjęcie

nieje. Prżestaje by j e d y-
n y m symbolem siły na­
szego kraju, a staje się j e d-
n y m z symboli. Wawel jest
dzisiaj wspaniałym centrum

muzealnym, a w rejestrach
zabytków ruchomych Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu figuruje dziś ponad
3.200 pozycji. Wawel jest ró­
wnież centrum naukowo - ba­
dawczym. Prace poświęcone
przeszłości naszego kraju ro­
dzą się tutaj w żmudnej,
często denerwującej pracy.

do

Widok na Zamek od strony ul. Grodzkiej.
Fot. St. Kolowca

wjazdy pogrzebów. Krakowo­
wi zabrakło splendorów ko­
ronacyjnych; pogrzeby miały
równoważyć siłę ducha na­
rodowego.

Do dziś dnia żyją ludzie,
którzy wielbią Austrię za jej
rzekomo absolutną tolerancję.
Kraków wynagrodził sobie
brak królów, Kraków arysto­
kracji i wielmoży. Kiedy Wa­
wel odnowiono po wyprowa­
dzeniu się żołdaków austriac-

ślać znaczenie tego obrazka!
Nie pamiętają zapewne, że do­
piero od 1869 roku datuje się
okres tolerancji Polaków w

obrębie monarchii austriac­
kiej. Nie pamiętają zapewne
tego, że Austriacy w roku
1806 zniszczyli kopułę prze­

pięknej starożytnej rotundy
Feliksa i Adaukta, a mury tej
świątyni obudowali funda­
mentami koszarowego budyn­
ku. Nie pamiętają zapewne,

Fot. Jerzy Duński

królewskiej, w skrzydle pół­
nocnym znajdowało się pry­
watne mieszkanie, króla, któ­
ry po spotkaniu z carycą w

Kaniowie wracał do Warsza­
wy drogą wiodącą przez da­
wną stolicę państwa. Kroni­
karz zapisuje, że dnia 20 czer­
wca roku 1788 w środę król
przechadzał się nad Wisłą. Po
drugiej stronie rzeki Stani­
sław August Poniatowski
oglądał szyldwachów austriac­
kich. Nuworyszowska, miesz­
czańska, bogata Austria po­
sunęła swoje kły ku sercu

Rzeczypospolitej. Ostatni król
tego kraju, znakomity mece­
nas sztuki, przyjmujący na

Wawelu, wizytę referendarza
Komisji Edukacji Narodowej
— Kołłątaja, patrzał oto na

żołnierzy zaborczego mocar­
stwa, które siedem lat potem
zajęło starą stolicę Polski..

Kalendarz wydarzeń wawel­
skich nie zawsze Obfitował

jednak w tragiczne momenty.
Współczesny historyk Wiąże
z tym centralnym punktem
dawnej polskiej stolicy po
prostu wiele wydarzeń poli­
tycznych. Sejmy obradujące
w obrębie murów zamku wa­
welskiego nie zawsze były
pełne zdrad i krętactw, a

chrzty i pogrzeby królewskie
były czymś normalnym, od­
bywały się zgodnie z rytmem
życia państwa i jego szlachec­
kich obywateli. Koronacja
Anny austriackiej, kawalkada
dworu Zygmunta Augusta na

przyjęcie Katarzyny Mantuań-
skiej, turnieje koronacyjne na

podwórcu zamkowym, otwar­
cie sejmu w roku 1518 przez
Zygmunta Starego, sejm wal­
ny w roku 1433, sejm
w roku 1421, triumfalny po­
wrót Jana Kazimierza do Pol­
ski, jego wjazd na WaWel. Tu
zapewne powstało wiele wier­
szy Jana Kochanowskiego,
który sekretarzował królowi,
nie mówiąc o anegdotach na­
zwanych w zbiorze poety
z Czarnolasu „Apopthegma-
ta”.

jestpracy do tego muzeum

niezwykle utrudnione wyma­
ganiami, jakie stawiają przed
przyszłymi kustoszami, a-

diunktami i asystentami —

kierownicy zbiorów muzeal­
nych. Jeden z pierwszych
konserwatorów zabytków wa­
welskich Kazimierz Wielki,
polecał swoim najbliższym
dworzanom pieczę nad kapli­
cą Feliksa i Adaukta. Fakt
ten wielokrotnie podkreślają
pracownicy Muzeum na Wa­
welu. I w szacunku dla słów
królewskich, uważają siebie
dzisiaj (i słusznie) ża zobo­
wiązanych do opieki nad Wa­
welem, którego poczesne miej­
sce w naszej historii dziś do­
piero uzyskało pełnię oddzia­
ływania. Nie, nie ma w tym ani
za grosz przesady. Spytajcie
przewodników wawelskich o

Ślązaków i Mazurów, którzy
stanąwszy na dziedzińcu dzi­
wowali się „że też to polski
król taki burg sobie wysta­
wił”, spytajcie o emigrantów
z dalekiej Ameryki, Kanady
i ■Francji, którzy przebiega­
jąc komnaty królewskie pła­
czą ze wzruszenia. Zwiedza­
nie zamku królewskiego na

Wawelu jest dla wielu ludzi,
a właściwie dla większości
zwiedzających po prostu lek­
cją historii Polski. Dlatego
też przewodnicy wawelscy
oprowadzający ludzi po kom­
natach królewskich muszą
być niezwykle „oblatani” nie
tylko w historii sztuki, ale i
w historii politycznej i go­
spodarczej.

Padają pytania dziwne, roz­
brajające, denerwujące:

P rofeśor doktor Jerzy Sza-
L blowski kieruje owym
„kombinatem .zabytków” z

energią, którą utarło Się okre­
ślać mianem niezwykłej. Kie­
dy zapytałem profesora co

stanowi główną jego troskę
w kierowaniu instytucją Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu, usłyszałem odpo­
wiedź, że troska ta to w głó­
wnej mierze chęć powiększe­
nia zbioru zabytków. Niedaw­
no otwarta wystawa niezwy­
kle cennych nabytków wa­
welskich — to również prze­
gląd zmartwień, konferencji,
posiedzeń komisji zakupów.
Do niezwykłych nabytków
wawelskich należy obraz
szkoły włoskiej przedstawia­
jący wjazd Ossolińskiego do
Rzymu. Profesor Szabłowski
odkrył ów wspaniały siedem­
nastowieczny obraz, usilnie
jako przewodniczący komisji
zakupów dbał o dokonanie
korzystnej transakcji. Uspo­
koił się dopiero wtedy, jak
sam twierdzi, gdy obraz zna­
lazł się już na Wawelu, w pra­
cowni konserwatorskiej.

A dalej? Na biurku dy­
rektora Państwowych Zbio­
rów Sztuki leży gruba książ­
ka formatu ósemki. Jest to
makieta katalogu zabytków
sżtuki znajdujących się na

Wawelu.
— Niech pan zgadnie, czyja

to praca?
Oczywiście wymieniłem

wszystkich, tylko nie profe­
sora Szabłowskiego. Profesor
też nie powiedział nic o swo­
jej roli przy redagowaniu
tego katalogu. Ale później i
tak się dowiedziałem, że wy­
konał on, poza niezwykle
żmudną pracą redaktora tego
Wydawnictwa, kilkaset rysun­
ków różnego rodzaju zabyt­
ków. Zdjęcia do tego katalo­
gu były robione według tych
rysunków, tzn. fotograf ujmo­
wał tak obiektywem aparatu
przednąiot sztuki, jak sugero-

to rysunek profesora. A
przede wszystkim o to,
np. rozety renesansowe

barokowe, albo odrzwia,
rzeźby ■— były wkompo-

szłe zaliczyć należy utworze­
nie specjalnego, podziemnego
rezerwatu archeologicznego.
W rejonie dawnego gotyckie­
go południowego muru obron­
nego i gotyckiego dworu zwa­
nego Rabsztyn odkopano wie­
le śladów po dawnych drew­
nianych gotyckich budowlach,
ślady palenisk, bruki kamien­
ne średniowieczne, srebrny
denar koronacyjny Bolesława
Śmiałego. Archeolodzy pro­
ponują stworzenie tutaj na­
der oryginalnego muzeum

przez zbudowanie nad tymi za­
bytkami stropu żelbetonowe­
go i oświetlenie silnymi re­
flektorami wykopalisk, które
w zasadzie nie będą ruszone

z miejsca. Dział archeologii
Państwowych Zbiorów Sztu­
ki w ogóle ma dość duże
znaczenie w obrębie Wzgórza
Wawelskiego. Wszystkie prze-

Na zdjęciu u góry:
ta Sandomierska, u dołu:

Baszta Senatorska.
Fot. Jerzy

Basz-

Duński

budówki, przekopy są
uzgadniane, albowiem

centymetr
wawelskiej
zabytek.

sześcienny
kryć może

z nim
każdy
ziemi
jakiś

Widok na krużganki zam­
kowe.

Fot. St. Kolo-wca

wał
Szło
by
czy
albo
nowane w kartkę katalogu.

U/reszcie pracownia konser-
’ ’

wacji zabytków na Wa­
welu. Rudolf Kozłowski pra­
cujący tu od lat dwudziestu
pięciu, konserwator o sławie
europejskiej kieruje tą pra-

Ta bezpośredniość Rudolfa
Kozłowskiego w obcowaniu

ż zabytkami wzięła się chyba
z głębokiego umiłowania i zro­
zumienia sztuki starodawnej.
Rudolf Kozłowski jest auto­
rem niezwykłej i jedynej w

święcie metody mikrostereo-
radiografii. Jest to po prostu
metoda powiększania głębi —

na zdjęciu rentgenowskim
stereoskopowym — warstw

pione deseczki wzdłuż sło­
jów deski, na której znajduje
się zabytkowe malowidło. Jest
to praca niezwykle skompli­
kowana i „czasochłonna”, ale
piękny obraz z wieku XVII
z kręgu Pentormo — został

uratowany.
Tak jak wiele, wiele in­

nych.

0(1(1 tvsIęcy zwiedzających
Olju Dwa periodyki nauko­

we: ..Studia do Dziejów
Wawelu” i „Źródła do Dzie­
jów Wawelu”. Olbrzymi, je­
dyny w dziejach Wawelu ka­
talog zabytków sztuki. Reno­
wacja i odbudowa zamku.

Odkryte niedawno zabytkowe
freski. Doc. dr lnż. arch. Al­
fred Majewski kierujący od­
budową zamku królewskiego
na Wawelu, nie tylko zamek
ten odbudowuje ale i szuka,
znajduje ciekawe nowe zabyt­
ki. Nowe stropy w niektó­
rych komnatach budowane

będą z drzew specjalnie ścię­
tych z Puszczy Białowies­
kiej. Kilkunastu pracowników
działu oświatowego stoi do

dyspozycji licznych wycie­
czek. W grupie tych zapa­
leńców, którzy stworzyli s

Wawelu coś nie tylko zabyt­
kowego i świątecznego, ale

przede wszystkim żywą budo­
wlę — panuje obowiązkowy
poliglotyzm. Wawel podziwia­
ją nie tylko Polacy. Wielu cu­
dzoziemców nie mogło uwie­
rzyć, że na północ od Karpat,
na wschód od Odry może

znajdować się coś podobnie
pięknego...

Wymiary historii dzięki lu­
dziom, którzy przybliżyli spo­
łeczeństwu Wawel nabierają
realnych zarysów. Skończył
się czas niewyraźnych metafor
i niedomówień. Wawel wrósł
w serca Polaków nie tylko dla
wielkich pogrzebów, ale rów­
nież i przede wszystkim dla
rzetelnej wiedzy o przeszłość!
narodowej, którą ta niezwykła
i jedyna w Polsce „wawelska
kompania” udostępnia całemu
społeczeństwu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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życiowa
politechnizacja

• Napotkany w przejeżdzie
motocyklista macha rozpaczli­
wie rękami — zalewa świecę,
koniec jazdy. Chłopiec nie
wie, jak sobie z tym poradzić.

9 Ekspedientka, która
sprzedaje owoce przed skle­
pem, patrzy bezradnie na no­
woczesną wagę; na chybotli­
wym wózku wskazówka pustej
wagi daleko odbiega od zera.

Dziewczyna woła kierownika,
nic wie, którą z ruchomych nó­
żek wagi trzeba wykręcić.

• Sąsiadka, pani z wyższym
wykształceniem, puka zrozpa­
czona: „wysiadło” światło, ona

nawet ma zapasowy bezpiecz­
nik, ale nie wie, gdzie się „to- rowanym przez „speca od żę­
te” wkręca. Poza tym prąd po­
dobno „kopie”.

...Każdy z nas, każdego dnia, naszej charakterystyki usług
znajdzie z tuzin przykładów nowoczesnych.

miana zepsutej części na no­
wą: poszczególne elementy no­
woczesnego przedmiotu są zbyt
skomplikowane technicznie, by
można je było odtworzyć w

warsztacie naprawczym. Jest
jeszcze wiele dziedzin, w któ­
rych dominuje stary typ u-

slug. Krawców i szewców na

ogół nam jednak nie brak. Są
i takie dziedziny, w których
sztucznie próbuje się taki sta­
ry typ usługi zastosować: wte­
dy jednak na ogół się „knoci”,
krawaty z apreturą wygląda­
ją po tradycyjnym „praniu
chemicznym” benzyną, jak
szmaty, a telewizorem repe-

lazek” można ogrzewać miesz­
kanie... Trzymajmy się więc

radiowy po ogólnym zapoznaniu się z JogoSkomplikowany aparat
działalnością przestaje być zaczarowaną skrzynką. Diobne usterki

można naprawić bez uciekania się do speców.

takiej ludzkiej bezradności

wobec przedmiotu, z którym
człowiek styka się codziennie.

Dzisiejsze „usługi” są prze­
de wszystkim wyspecjalizowa­
ne. Kiedy dawniej „wzywało
się ślusarza", wiadomo było,
iż jest to człowiek, który w

praktyce potrafi zreperować
wszystko w domu, co zrobione
jest z metalu. „Elektryk” re­
perował wszystko, w czym w

jakimkolwiek bądź celu płynął
prąd. Dzisiaj do każdej rzeczy
z oddzielna potrzeba specjali-

....Napraw to sam”, wobec
kosztów usług ma niemałe
znaczenie ekonomiczne w bu­
dżecie rodzinnym. „Napraw to
sam”, to taka malutka życiowa
politechnizacja bez szkoły, na

prywatny użytek. Nie pozba­
wiona, mimo to, również inte­
lektualnych wartości. Jeśli pra­
ca rąk zadecydowała o uczło­
wieczeniu małpy, jeśli prakty­
ka jest źródłem poznania i jego
sprawdzianem — „napraw to
sam” może istotnie stanowić
jakąś tam cegiełkę w trudnym

sty. Dawniej reperacja, napra- dziele oswojenia współczesne-
wa przedmiotu polegała z re­
guły na odtworzeniu pewnego
fragmentu jego produkcji (dla­
tego właśnie dawny rzemieśl­
nik na ogół i wytwarzał, i na­
prawiał). Dzisiaj reperacja, to
w rosnącej mierze tylko wy-

go człowieka z technicznym
światem, tworzonym przez je­
go bliźnich — specjalistów. A
swojskość jest przecież wa­
runkiem dobrego samopoczu-

K. W.

Doskonalą zaprawą do politechnizacji są prace prowadzone w Mło­
dzieżowych Domach Kultury.

Pierwszą wywiadówkę mamy już za sobą.
Zaczynają się zimowe ferie i dzieci przez
pewien czas będą zażywać zasłużonego, odpo­
czynku. A dla nas, dla rodziców, nadeszła
chwila, by zrobić mały remanent, Jak jest
właściwie z nauką naszych dzieci. Czy stan
ich wiedzy jest zadowalający, czy też trzeba
się ostro zabrać do pracy i nadrobić braki
podczas ferii.

Dzieci na ogół, zwłaszcza dzieci młodsze,
nie zdają sobie zupełnie sprawy z.istoty i zna­
czenia nauki. Najczęściej traktują ją jako zło
konieczne, jako zmowę rodziców , i nauczy­
cieli przeciwko swoim zabawom i wolności.
Rezultaty osiągniemy przez stałe, codzienne
interesowanie się nauką dziecka, przez stwo­
rzenie mu odpowiednich warunków i atmo­
sfery domu oraz przez wyrabianie w dziec­
ku poczucia obowiązku i odpowiedzialności.

Od pierwszego dnia dziecka w szkole
musi ono czuć i naszą opiekę nad sobą. Gdy
widzi, że domownicy liczą się z jego trudem,
wtedy samo coraz poważniej zaczyna oce­
niać swoje obowiązki.

Systematyczność przede wszystkim

Z doświadczenia wiemy, że same zdolności
nie wystarczą do osiągnięcia bardzo dobrych
wyników. W szkole trzeba przede wszystkim
systematycznej, ciągłej, pracy. Obowiązkiem
rodziców powinna stać się codzienna kon­
trola pracy dziecka w domu. Trzeba zaintere­
sować się, co jest zadane, niekiedy pomóc,
wyjaśnić, naprowadzić przy lekcjach trud­
niejszych, przepytać, ocenić umiejętność czy­
tania, sprawdzić czystość i porządek w ze­
szytach. Dziecko początkowo z oporami bę­
dzie poddawać się temu naciskowi domowej
opieki. Z czasem nacisk ten przerodzi się w

siłę pobudzającą do starannego odrabiania
lekcji z własnej chęci, z własnej inicjatywy.
Oczywiście niekiedy kontrola taka musi o-

graniczyć się tylko do formy zewnętrznej,
gdyż nie wszyscy rodzice orientują się do­
kładnie we wszystkich przedmiotach. Zwłasz­
cza jeśli dziecko znajduje się w wyższej kla­
sie. Ale skoro od 1 klasy będzie przyzwy­
czajone do codziennego sprawdzania odrobio­
nych lekcji, prawdopodobnie i w wyższych
oddziałach nie będzie bagatelizowało swych
obowiązków. Będzie to już po prostu siła
przyzwyczajenia.

ŚWIAT
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Jni. Cessuk plesnar

Dlaczego jedni ludzie czują się
starcąmi w pięćdziesiątym roku
życia nie tylko w sensie fizycz­
nym lecz i psychicznym, a inni
są pełni zdrowia i energii nawet
w osiemdziesiątym i dziewięć­
dziesiątym roku życia? Wielu z

tych dynamicznych starców i sta­
ruszek lubi dzielić się swymi do­
świadczeniami. Warto zapoznać
się z ich wypowiedziami, które
będziemy publikowali. Jest rze­
czą charakterystyczną, że te za­
sady wykształcili w okresie o wie­
le wcześniejszym.

Regulacja życia
Jedną z takich niezwykle

wotnych starszych pań jest Eleo­
nora Roosevelt. licząca dziś ponad
75 lat. Twierdzi ona, że zawdzię­
cza wyjątkową energię swoim
praszczurom, którzy przekazali
jej dobre zdrowie, a przede
wszystkim umiejętność kierowa­
nia własną osobą. Ta dzielna ko­
bieta wyznaje zasadę: być samo­
dzielną i niezależną do końca
swoich dni.

W miarę jak człowiek się sta­
rzeje, umiejętność rozsądnego u-

regulowania życia i przyzwycza­
jeń jest bodaj że ważniejsza niż
w młodości. Dobry stan zdrowia
zawdzięcza pani Roosevelt w głó­
wnej mierze samej sobie. Lekarz
zapisuje jej pigułki witaminowe
oraz czosnkowe mające jakoby
doskonale wzmacniać pamięć.
Nadal, gdy trzeba, potrafi pra­
cować w nocy, chociaż .w ciągu

ży-

Mówią ludzie młodzi duchem

Eleonora Roosevelt
dnia stara się wykroić pół
dżiny na odpoczynek.

go- książce zajęć ma zapisane z do­
kładnością do pół godziny, co na­
leży robić. Chociaż rozkład dnia
jest nieraz nużący i napawa ją
lękiem, twierdzi, że gdyby nie
prowadziła równie czynnego ży­
cia, nie odczuwałaby tak intensy­
wnie, iż źyje. Na znużenie zna dwa
lekarstwa: zmianę i odprężenie.
Kawa, herbata czy inne środki
pobudzające nigdy jej nie poma-

Obowiązki rodzinne

Obowiązki rodzinne są dosko­
nalą zaprawą do zorganizowania
sobie życia w późniejszym wie­
ku. Mimo że posiadała służbę,
jadała śniadania z dziećmi i oso­
biście wyprawiała je do szkoły.
Nauczenie się dostosowania wła-' gają. Przyznaje, że lubi czasami
snych obowiązków do rozkładu
zajęć rodziny było dobrym przy­
gotowaniem do późniejszego ży­
cia. To co robimy dla zaspokoje­
nia jedynie naszych pragnień,
szybko zaczyna nużyć, natomiast
troska o męża, dzieci, daje wiele
zadowolenia i wyrabia obowiąz­
kowość, którą nabywa się w

związku z myślą o innych. Ta ce­
cha jest niezwykle użyteczna w

późniejszych latach- Sprawianie
przyjemności innym podtrzymuje
nasze zainteresowania życiem.

napić się kieliszek wina, nie tknie
jednak ani kropli, gdy jest zmę­
czona.

Lekarstwo na znużenie

Eleonora Roosevelt kładzie
wielki nacisk na uregulowany
tryb życia. Wstaje o 7.30, po śnia­
daniu czyta gazetę i zaczyna pra­
cę zwykle społeczną, którą Wy­
znaczyła sobie na dany dzień. W

Zainteresowanie dla drugich

By latem zmienić tryb życia,
zaprasza do domu kilkoro dzieci.
Mimo że ma wówczas o wiele
więcej pracy, nie nuży jej ona,
gdyż jest odmienna. Prócz tego
kontakt z młodzieżą stanowi dla
starszych ludzi odprężenie. Zdol­
ność do odpoczynku, powracania
do równowagi i radości częścio­
wo zależy od postawy duchowej.
Zwalcza stale pokusę ześrodko-
wania uwagi na samej sobie. Je­
śli straci się zainteresowanie lu­
dźmi, którzy związują nas z ży­
ciem, to bardzo łatwo może na­
stąpić brak zainteresowania się
światem w ogóle. A wtedy jest

Eleonora Rooserelt

to początek śmierci. Dla wszyst­
kich, w miarę jak się starzeją,
najważniejszą sprawą staje się
podtrzymywanie miłości do in-..
nych i wiara, że miłość i zainte­
resowanie innymi jest równie
nieodzowne dla innych jak i dla
nas. Oto co pozwala rozwijać
wciąż energię życiową.

Elementy dekoracyjne
mieszkania

III. Ceramika artysiycana
Misy, garnki, dzbany, wazo­

ny i ekspozycje figuralne to

prawdziwa skarbnica piękna,
którą wprowadzić możemy do
naszych wnętrz w postaci e-

fektów dekoracyjnych. Służyć
one równocześnie będą naszym
życiowym potrzebom dnia co­
dziennego. Korzyść wiec pod­
wójną.

Kształt, glazura, kolor

Ceramika nadaje się 1 „pa­
suje” do każdego wnętrza. Do

tradycyjnych, fornierowych
mebli najbardziej odpowiednie
będą przedmioty o eleganc­
kich, płynnych, nowoczesnych
kształtach i matowej lub
lśniącej i mieniącej się bły­
skami, ale zawsze kolorowej
glazurze. Rękodzieła te powin­
ny dekorować poszczególne
meble, nie rozszerzając swej
ekspansji ną ściany pokoju.
Do tej roli nadają się przede
wszystkim kompozycję figu­
ralne, wazony, okazałe popiel­
nice i patery.

Ważny jest kolor. Na ciem­
nych meblach umieścimy dla
konstrastu ceramikę o jas­
nych, płomiennych kolorach i
odwrotnie. Oszklona witrynka
ożyje ,i zachwyci, gdy w jej
wnętrzu zamiast pseudo kry­
ształów i różnych gipsowych
cacek, znajdzie się nowoczes­
na, kolorowa, o finezyjnym
kształcie zastawa kawowa. W

żadnym wypadku wnętrz o

meblach „na wysoki połysk”
nie można przeładowywać ce­
ramiką. Wystarczy parę
załych przedmiotów.

Mała wystawa
W nowoczesnych wnętrzach

możliwe jest jednak skomaso­
wanie większej ilości cerami­
ki, bez szkody dla wizualnych
efektów, pod warunkiem

świadomego i konsekwentnego
wkomponowania jej w otocze­
nie. Do tego celu nadają się
półki, półeczki i różnego ro­
dzaju przy i naścienne regały.
Wykonane z jasnego natural­
nego lub podpalanego drzewa,
mogą z powodzeniem pomieś­
cić szereg garnków, mis i fi­
gur ludowych, lub innych
form ceramiki, tworząc jak
gdyby małą ekspozycję wysta­
wową. Tło dla tego rodzaju

czyzn ściennych jak w odnie­
sieniu do obrazów, opisane w

dwóch poprzednich odcinkach
„Elementów dekoracyjnych”.
Do tego celu służą pr.lede
wszystkim misy i talerze ce­
ramiczne. Najczęściej nie wy­
stępują one pojedynczo. Gru­
pę ich o ciekawym zestawie
kolorów i rysunków umieści­
my na ścianie, tworząc zwartą,
ale jak gdyby przypadkowo
ułożoną kompozycję. Można

oka-

Porządek dnia

Ważnym warunkiem wdrożenia dziecka do
systematycznej pracy jest dokładne ustalenie
porządku jego dnia. Dziecko po powrocie ze

szkoły musi mieć czas na odpoczynek; tym
wydajniejsza potem będzie jego praca. Spra­
wca odrabiania lekcji komplikuje się u dzie­
ci, które chodzą do szkoły po południu. Wie­
czorem są już bardzo zmęczone, powinny za­
tem wcześniej kłaść się spać, odrabiać zaś za­
dane lekcje dopiero następnego dnia rano,
gdy umysł jest świeży i rześki.

Na wzór godzin szkolnych prąca w domu
powinna trwać również 45 min. z 10 min.
odpoczynkiem, aby uchronić umysł dziecka
od nadmiernego zmęczenia. Należy wpierw
odrabiać lekcje najtrudniejsze, przechodząc
do przedmiotów coraz łatwiejszych.

. Nie zapominajmy, że nie samą nauką dziec­
ko źyje. Do zdrowego rozwoju potrzebuje
ono też ruchu i zabawy. Musimy więc tak
umiejętnie regulować czasem dziecka, by w

ciągu dnia znalazło się miejsce na spacer,
rozrywkę, majsterkowanie.

Rodzice często sami wyrządzają szkodę
dziecku, zatrzymując je z błahych powodów
w domu. Przez częste opuszczanie lekcji w

wiadomościach dziecka powstają luki. Tego,
co nauczyciel wykłada w szkole nie można

nauczyć się z książki. Nieregularne uczęsz­
czanie do szkoły prowadzi też do lekceważe­
nia obowiązków.

Niezbędna cisza

Odrabianie zadań i przygotowywanie lek­
cji wymaga od dziecka dużego wysiłku, na­
pięcia woli i skupienia uwagi. Otoczenie mu­
si mu zapewnić niezbędną do nauki ciszę. O
tym musi wiedzieć cała rodzina. Tymczasem
najczęściej bywa wręcz odwrotnie. Skoro
więc nie możemy oddać dziecku do dyspozy­
cji osobnego pokoju, wydzielmy mu przynaj­
mniej jakiś stały kącik, by mogło tam w spo­
koju i skupieniu wypełniać swoje szkolne o-

bowiązki. Niezbędne jest też jakieś stałe
miejsce na książki i przybory szkolne. Gdy
dziecko będzie' odpowiedzialne za ład na

swoich półkach czy w szafce, na stoliku czy
biureczkii, wyrobi się w nim nawyk utrzy­
mywania w porządku swoich rzeczy, zaba­
wek, ubrań.

Przy odrabianiu lekcji światło powinno
padać z lewej strony. Złe oświetlenie osłabia
wzrok dziecka. ALINA SARNECKA

N
Jak to załatwić?

Duły wazon ustawiony na podłodze stanowi oryginalną dekorację.

a ogół wiadomo, że Pogo­
towie wzywa się do nie­
szczęśliwych wypadków
i nagłych zachorowań. O

ile te pierwsze nie budzą wąt­
pliwości, to spośród drugich
nie zawsze rozróżnia się za­
chorowanie istotnie nagłe i wy­
magające wezwania Pogoto­
wia od zachorowania, które
wymaga wizyty lekarza.

Do nagłych zachorowań za­
liczamy takie wypadki, gdzie
brak interwencji lekarskiej
może zagrażać życiu lub spo­
wodować długotrwałą choro­
bę. Nie jest więc nagłym za­
chorowaniem podniesienie się
temperatury po 2—3 dniach
choroby.

Istnieje kilka rodzajów cho­
rób, które mają pierwszeń­
stwo przy wzywaniu pogoto­
wia ratunkowego. Są to: ostre
ataki szału, krwotoki poporo­
dowe, nagła utrata przytom­
ności, atak serca, ciężki krwo­
tok (nie z nosa), ciężkie zatru­
cia pokarmem, ostre schorze­
nia jamy brzusznej z wystę­
pującymi bólami, nagie
drgawki, porażenia połowicz­
ne, bolesne ataki wątroby i
nerek, komplikacje przed lub

wzywamy
Pogotowie?

poporodowe (decyduje położ­
na), zatrzymanie moczu i inne.
Pogotowie ma obowiązek wy­
jazdu do nagłych przypad­
ków zachorowań dzieci do lat
trzech.

Jak należy postąpić, kiedy
ktoś zachoruje w niedzielę,
święto lub w okresie, kiedy
przychodnie zdrowia są zam­
knięte? Przy Stacji Pogotowia
Ratunkowego istnieje tzw. ze­
spół chorobowy oraz tzw. ze­
spół zastrzykowy. Do tego
właśnie zespołu w godzinach
od 19 do 22 zgłaszamy wypad­
ki zachorowań. Pod podany
przez nas adres przybywa le­
karz. Dyżury zespołu choro-

bowego odbywają się od go­
dziny 19 do 24 w zasadzie. Ści­
ślej jednak biorąc, aż do chwili
przebadania wszystkich zgło­
szonych chorych. Zespół za­
strzykowy wykonuje zastrzyki
zlecone przez lekarza Pogoto­
wia lub lekarza zespołu choro­
bowego w godzinach kiedy
nieczynne są już przychodnie
rejonowe.

Zarówno zespół chorobowy
jak i Pogotowie udzielają po­
mocy osobom ubezpieczonym
bezpłatnie. Zdarzają się wy­
padki — zresztą od czasu u-

tworzenia izby wytrzeźwień
bardzo rzadkie — kiedy Po­
gotowie wzywane jest bez u-

zasadnionych przyczyn. Wów­
czas dyrekcja Pogotowia ma

prawo obciążyć kosztami po­
niesionymi z tytułu wyjazdu
osobę wzywającą.

Zgłaszając wizytę domową
lekarzom zespołu chorobowego
dzwonimy na ten sam numer

co na Pogotowie. Dyżurny fel­
czer, pielęgniarka lub lekarz
po zebraniu historii chorocy
decydują, czy konieczna jest
natychmiastowa pomoc Pogo­
towia, czy też wystarczy wi­
zyta lekarza.

Zamraźalnia-lodówka

barwnych eksponatów damy
spokojne, ze zgrzebnego lub
workowego płótna, maty sło­
mianej, względnie pozostawi­
my nagą, jasną ścianę.

Dużych rozmiarów wazon

na podłodze jest sam w sobie
elementem godnym uwagi.
Gdy zaopatrzymy go latem w

cięte kwiaty, a zimą w zasu­
szone trawy, lub wstawimy
weń doniczkę z zielenią jesz­
cze zyska’na wyglądzie. Z du­
żym powodzeniem możemy
stosować we współczesnym
wnętrzu ceramikę surową, bez
szkliwa o naturalnej barwie
wypalonej gliny.

uzyskać oryginalny efekt two­
rząc z talerzy fryz pod sufi­
tem, umieszczając je w jed­
nym rzędzie; jeden obok dru­
giego. Wykonamy to przez za­
wieszenie ich bezpośrednio na

ścianie lub umieszczenie na

wąskiej półce drewnianej. O-
prócz talerzy na ścianach wi­
sieć mogą ozdobne kafle, pła­
skie kompozycje o charakterze
rzeźbiarskim, figury itp. Ka­
pitalne efekty kolorystyczne,
fakturowe i techniczne uzy­
skać można przez wykonanie
różnych kompozycji z barwnej
mozaiki ceramicznej, wprost
na ścianach mieszkania. Mo-

Ceramlka

Dekoracja ścian

Osobnym zagadnieniem jest
dekoracja ścian przy pomocy
ceramiki. Ten typ dekoracji
nosi w sobie pewne ryzyko.
Trzeba umiejętnie operować
elementami, przy czym obo­
wiązują tu w ogólnym zarysie
zasady komponowania płasz-

w nowoczesnym wnętrzu. Przykład kompozycji naśclen-
nej z ozdobnych talerzy.

zaikę osadza się na cemencie
lub gipsie sztukatorskim. Mo­
zaika służyć może jako tworzy­
wo do oryginalnych obrazów,
zawieszanych na ścianach.

Istnieją różnego rodzaju
lampy wiszące, stojące i kin­
kiety ceramiczne. Mogą one

znaleźć zastosowanie jedynie
w nowoczesnym wnętrzu.

w gospodarstwie domowym
Konserwowanie środków żywności rozwi­

nęło się na całym świecie zwłaszcza w

okresie międzywojennym wpływając na

zmianę warunków życia codziennego. Rów­
nież w Polsce w ostatnich latach lodówka
staje się przedmiotem coraz powszechniej­
szego użytku. Wyższą niejako formą konser­
wowania produktów stały się w wielu pań­
stwach zamrażalnie, które wtargnęły rów­
nież do mieszkań prywatnych. Różnią się
one tym od lodówek, że są m. in. większych
rozmiarów w postaci komór, do których mo.-

żna wejść jak do spiżarni lub szaf. Można w

nich nie tylko chłodzić żywność ale i za­
mrażać. Ich objętość jest różna i mogą po­
mieścić od 20 kg do 450 kg. Domowe zamra­
żalnie nawet w państwach bogatych ciągle
jeszcze nie są w powszechnym użyciu. Częst­
sze są lodówki — zamrażalnie t. j. kombino­
wane urządzenia, w których dolnej części
można chłodzić żywność a w górnej zamra­
żać.

Istnieją w Polsce ciągle jeszcze pewnę opo­
ry w stosunku do tych urządzeń, podczas

gdy za granicą stają się one przedmiotem
powszechnego użytku. Korzyści z posiadania
takiej lodówki — zamrażalni są ogromne. Po­
siadanie takiego przedmiotu zwalnia np. od
codziennych zakupów w małych ilościach, co

przecież jest tak uciążliwe. Wystarczy doko­
nać raz na tydzień a nawet — jeśli pozwala
na to rozmiar lodówki — zamrażalni — dwa
razy w miesiącu zakupów. Lodówka — za-

mrażalnia rozwiązuje sprawę wypieku ciast
1 tortów. Zamiast wypiekania co drugi dzień
z obawy przed sczerstwieniem gospodyni do­
konuje wypieku w większych ilościach, po
czym zamraża ciasta i wyjmuje w zależności
od potrzeby.
C zęzególnle wiele czasu oszczędza gospody-

ni, jeśli chodzi o takie czasochłonne pra­
ce jak obieranie ziemniaków, mycie szpi­
naku, czy patroszenie ryb. Surowce te za­
kupuje już w stanie odpowiednio przyrządzo­
nym w dużych ilościach, by co dzień wydoby­
wać potrzebną porcję. W takich warun­
kach przyrządzanie obiadu trwa zaledwie
kilkanaście minut. Dochodzi do tego, że mo­
żna kwiaty, zerwane z własnego ogródka w

lecie ustawić na stole w stanie świeżym w

czasie świąt. Dzięki lodówkom — zamraźal-
niom można produkować smażone ziemniaki

ryby w białym sosie winnym, mięso zapie­
kane w cieście i dostarczać w porcjach dla
domowych lodówek — zamrażalni. Wówczas

wieloosobowe przyjęcia złożone z obszernego

menu są sprawą kilku minut. Wystarczy wy­
jąć po prostu z lodówki — zamrażalni gotowe
dania.

Nie zdajemy sobie sprawy jak wielkie
zmiany nastąpiły w naszym życiu w za­

kresie wyżywienia dzięki zamrażalniom. 30
lat temu żywność ulegająca szybkiemu zepsu­
ciu mogła być wytwarzana w odległości kil­
ku kilometrów od miejsca jej spożycia. Ma­
sło, ser, jaja lub owoce można było nabywać
tylko w sezonie. Żywot mięsa przedłużano

Przechowywanie zapasów mrożonej żywności w

dolnej części najnowszej kombinacji lodówki-za-
mrażalnl.

dzięki zasoleniu, ususzaniu lub uwędzeniu.
Dzięki składom — chłodniom można dzisiaj
przesyłać mięso, jarzyny, owoce a nawet

kwiaty na każdą odległość przez cały okrągły
rok.

W miarę jak będzie rosła ilość zakupowa-
nych lodówek, a z czasem lodówek — zamra-

żalni życie naszych gospodyń będzie coraz

bardziej ułatwione.

Kursy palaczy
centralnego ogrzewania
Ob. JAN KOZBIAŁ Jawo­

rzno powiat Chrzanów. — £
,Czy są organizowane jakieś**

kursy palaczy centralnego od­
grzewania na terenie miasta
Krakowa i jakie jest zadanie
kursu. Pracuje, w tym zawo­
dzie, ale niestety nie posiadam
żadnego kursu”.

Kursy są prowadzone w

Ośrodku Szkolenia Kursowego
Zakładu Doskonalenia Rzemio­
sła w Krakowie, jak również
mogą być prowadzone na te­
renie województwa w wypad­
ku, gdy zgłosi się na kurs
przynajmniej 25 kandydatów.
Czas trwania kursu wynosi
dwa miesiące. Zajęcia odby­
wają się dwa razy w tygodniu
w terenie, a w Ośrodku w

Krakowie 4 razy. Opłata za

kurs wynosi: 20 zł wpisowe
oraz opłata w kwocie 350 zł,
płatne przy rozpoczęciu kursu.
Opłaty za pracowników skie-

E>©

Warszawska Szkoła Pielęgniarstwa propaguje wśród ludności sto­
licy oświatę f’ !'arną, urządzając pokazy. Na zdjęciu jeden z po

kazów.

Kursy „manicure
i „pedicure"

Ob. HELENA WROCHNIAK
S Kraków. — „Jestem początku-
* jącą fryzjerką i chciałabym

ukończyć jakiś kurs z zakresu
manicure. Czy są takie kursy
i kto je prowadzi?”

: Panią kursy
prowadzi Zakład Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie, ul.
Dietla 38. Są to kursy mani­
cure i pedicure, które trwają
dwa miesiące. Wykłady i zaję­
cia praktyczne odbywają się
trzy razy w tygodniu, w go­
dzinach od 17 do 21.

Odpłatność za kurs wynosi
300 złotych, płatnych przy roz­
poczęciu kursu i 20 złotych
wpisowego.

Po ukończeniu kursu z wy­
nikiem ptóytywnym absolwent
otrzymuje świadectwo ukoń­
czenia kursu.

Mo je prm
n BBW&WgiW WI1& Interesujące

rowanych na szkolenie mogą
pokrywać zakłady pracy.

Po zakończeniu wykładów
i zajęć praktycznych, przepro­
wadza się egzamin końcowy.
Absolwenci kursów otrzymują
świadectwa ukończenia kursu
i po zdaniu egzaminu palacz
otrzymuje uprawnienia do ob­
sługi kotłów wysokoprężnych.

Kurs ma na celu przygoto­
wanie teoretyczne i praktycz­
ne słuchaczy do należytego
wykonywania zawodowej pra­
cy palacza.
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To już należy do tradycji
— tradycji bardzo niechlu­
bnej dla naszego miasta.

■Corocznie z nadejściem
•pierwszych przymrozków
i— apelujemy w imieniu
mieszkańców Krakowa,
[którzy bez względu na

[swoją kondycję sportową
łamią ręce i nogi na

[powstającej na chodnikach
[ślizgawicy. Nie chcemy ,o-

pierać się tylko na tradycji
— na faktach, które miały
miejsce w latach ubiegłych
i dlatego od razu informu­
jemy, że w tym roku były
już w Krakowie pierwsze
ofiary gołoledzi i niedbal­
stwa dozorców: naprzeciw
kamienicy przy ul. Miodo­
wej 35 dwie osoby uległy
w ciągu jednej godziny
poważniejszemu wypadko­
wi. Co na to dozorcy?

Skoro lenistwo niektó­
rych ludzi osiągnęło już
szczytową formę, iż nie
chce się im posypać parę
metrów chodnika kilkoma

garściami piasku czy po­
piołu — to wobec tego
zwracamy się z gorącym a-

pelem do władz miejskich,
do milicji i kolegiów orze­
kających. Prosimy w imie­
niu całego społeczeństwa o

zdecydowane konsekwencje
wobec opornych, nieprze-
strzegających porządku
dozorców. Trzeba karać
ich mandatami, albo za­
trudnić ich przymusowe
przy porządkowaniu ulic
naszego miasta. Że co? Że
tego jeszcze nie było? —

No to niech właśnie Kra­
ków zacznie — przecież i
tak ktoś musi być pierw­
szy.

nasze na

(Fot. Jerzy Duński)

a

Matecznego,..

W Podgórzu,

Za dwa lata

urządzeń
z

rok 1962
rozruchu

dyrekcja
już

cementownia „Nowa Huta“

będzie „milionerem**
Tegoroczna produkcja ce­

mentowni „Nowa Huta” w

Krakowie osiągnęła 655 tysię­
cy ton. Plan roczny, który
przewidywał wyprodukowanie
620 tys. ton cementu został
wykonany już 11 grudnia.
Nadwyżka do końca roku jest
obliczana na 35 tys. ton cemen­
tu. W sumie — cement wypro­
dukowany w tym roku w „No­
wej Hucie” po załadowaniu do
wagon ów kolejowych utwo­
rzyłby pociąg długości około
37,5 km.

Cementownia „Nowa Huta”
znajduje się jeszcze ciągle w

rozbudowie. Prace te będą
kontynuowane do 1962 roku.
W przyszłym roku prace przy
rozbudowie wspomnianego o-

biektu obejmować- będą zakoń­
czenie budowy poszczególnycl;

Kronika studencka

Tu „Alma-radio“...
...,,W Klubie pod Jaszczura­

mi” odkryto onegdaj studen­
ta. Dostał się on do klubu ii’
przebraniu, jednakże bystre
oko porządkowych odkryło
podstęp i intruz został wyrzu­
cony”...

...„W ramach remanentów
i końcem roku budżetowego
sekcja spraw bytowych posta­
nowiła doinwestować radiowę­
zły w DS UJ. I tak dla radio­
węzła w IV DS postanowiono
zakupić nową żarówkę 100
Watt, radiowęzeł „Jedności”
otrzyma 2 metry kabla,
„Alma-radio" wyposażona
stanie w nową, estetyczną
pielniczkę”...

Te dwa fragmenty wyjęli­
śmy z jednego z „Uniwersal­
nych magazynów dla młodzie­
ży studiującej”, nadawanych
systematycznie przez studenc­
ki radiowęzeł II DS przy Al.
3 Maja zwany popularnie „Al-
ma-radiem”. Ta audycja, za­
wierająca najświeższe plotki,
wiadomości, nie uciekająca
przed ostrą satyrą (przykład
powyżej), wzorująca się nieco
na „Muzyce i aktualności”
zdobyła sobie zasłużoną sławę
wśród mieszkańców II DS.

Dużym powodzeniem cieszą
się również systematycznie na-

dawane słuchowiska, tzw.
piątkowe godziny jazzu, audy­
cje o książkach, audycje poe­
tyckie i reportaże. Poważny
wkład pracy wkłada kierujący
od 2 lat pracą radiowęzła —

Roman Danek,

zaś
zo-

po-

• Nie będzie chyba słowa

przesady w twierdzeniu, że
„Almaradio” jest najlepszym
studenckim radiowęzłem na­
szego miasta. Zresztą liczne
pierwsze miejsca na konkur­
sach radiowęzłów potwierdza­
ją to w zupełności. A trzeba
dodać, że pracuje się tutaj w

nadzwyczaj trudnych warun­
kach, a „tworzenie” w mikro­
skopijnym studio jest chyba
sztuką najwyższego gatunku.

(wk)

wydziałów produkcyjnych oraz

montaż dalszych
związanych bezpośrednio
produkcją, natomiast
— będzie okresem
nowych instalacji.

Jak nas informuje
cementowni „Nowa Huta;
1961 rok przyniesie tu wzrost

produkcji o dalszych 70 tys.
ten w porównaniu do roku
bieżącego, a po pełnym uru­
chomieniu wszystkich zapro­
jektowanych urządzeń — ce­
mentownia „Nowa Hutj=i” bę­
dzie dawała rocznie przeszło
milion ton cementu, któ­
ry załadowany do wagonów
utworzy póciąg długości około
57 kilometrów. Nastąpi to już
W 1963 roku. Cementownia
„Nowa Huta” będzie w około
7,5 procentach zautomatyzo­
wana, dzięki czemu po odda­
niu do eksploatacji wszystkich
urządzeń — stan załogi po­
większy się tylko o 30 procent
w porównaniu z obecną liczbą
pracowników. Dzięki automa­
tyzacji szereg odpowiedzial­
nych stanowisk będzie mogło
być obsługiwanych przez ko­
biety, które już dzisiaj pracu­
ją przy zdalnie sterowanych
urządzeniach.

W chwili obecnej rozważa­
ny jest projekt polegający na

na wykorzystaniu Wisły dla
transportu wyprodukowanego
cementu. Projektem tym —

oprócz cementowni „Nowa Hu­
ta” jest również zainteresowa­
na krakowska Żegluga Śród­
lądowa, kierownictwo nadwi­
ślańskiego portu „Przewóz” w

Nowej Hucie oraz szereg hur­
towych odbiorców cementu.

Niestety, okazuje się, że rę­
czny załadunek — a taki jest
na razie tylko możliwy — do
tego stopnia podrożyłby kosz­
ty, iż bardziej opłaca się obec­
nie transport kolejowy. Para­
doksalne — ale prawdziwe!

T

Zimowa akcja czystości
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skrzyżowaniu
koło

Ostatnio odbyło się stara­
niem Zarządu Miejskiego PCK
w Krakowie spotkanie z ho­
norowymi krwiodawcami. Na
spotkaniu byli obecni: pre­
zes . PCK mgr Arnold - Bajo­
rek, dyr. Woj. Stacji Krwio­
dawstwa dr Jerzy Mostowski
oraz przedstawiciele Milicji i
Wojska.

Wyróżniający się krwioda­
wcy otrzymali upominki. —

Wśród nagrodzonych znalazł
się również pierwszy hono­
rowy krwiodawca w Krako­
wie — Władysław Mikołaj­
ski kierowca taksówki z No­
wej Huty.

W 1960 roku było w naszym
mieście 507 honorowych daw­
ców krwi. W przyszłym roku
planuje sie potrojenie tej li­
czby. Wśród honorowych
krwiodawców wyróżnia się
Służba Zdrowia, Milicja Oby­
watelska i wojsko, (ż)

Sylwestrowe** tik-takty
Coroczne organizowanie im- ku impreza ta przyciągnęła

prez tzw. „Sylwestrowych tik- pełny komplet widzów, którzy
taktów” ma już swoją usta­
loną tradycję. W ubiegłym ro-

Mniej przystanków
- szybsza jazda

Sukcesy... sukcesy
Do redakcji • „szeroką stru­

gą” napływają z całego miasta
meldunki o wykonaniu rocz­
nych , planów przez zakłady
produkcyjne. I tak — donoszą
nam o wykonaniu swych pla­
nów PP „Warzywa i Owoce”
oraz Krakowskie Zakłady
Przemysłu Piekarniczego, któ­
re stwierdzają obecnie więk­
szy popyt na swoje wyroby.
Przedterminowe wykonanie
planów MHD — Artykuły
Przemysłowe-Różne uzasad­
niają zmianą form sprzedaży
(preselekcja) oraz zmianami
kadrowymi na stanowiskach
kierowników i sprzedawców,
a ponadto bezpośrednimi umo­
wami z producentami i zwię­
kszeniem asortymentu. Nastę­
pny MHD Art. Gospodarstwa
Domowego — notuje bardzo
duży popyt na zmechanizowa-

“

ny sprzęt i duży wybór arty­
kułów z tworzyw sztucznych.
Plan roczny wykonały‘również
„Delikatesy” pomimo iż w po­
mieszczeniach tej placówki był
przeprowadzany remont.

Ponadto o wykonaniu pro­
dukcyjnych zadań rocznych
zameldowała załoga Krakow­
skich Zakładów Przemysłu
Gumowego, która do końca
roku dostarczy na rynek towa­
ry wartości 1 min 900 tys. zł.

Z cenną inicjatywą wystą­
piło Prezydium Dzielnicowej
Rady Narodowej Zwierzyniec
organizując akcję zimową ma­
jącą na celu utrzymanie czy­
stości dzielnicy. W szczegól­
ności dozorcy realności będą
obowiązani w okresie zimy
specjalnie dbać o utrzymanie
chodników w stanie niezagra-
żającym bezpieczeństwu publi­
cznemu. Do ich obowiązków
będzie należeć oczyszczanie
chodników ze śniegu i goło­
ledzi i posypywanie popiołem
parokrotnie w ciągu dnia. Ak-

gra“9f
HKF.de! wprowadza

Ewlomniy
Kierownictwo Krakowskiego Za­

rządu Handlu — po złożeniu spe­
cjalnych zamówień — już w naj­
bliższych miesiącach spodziewa
się przysłania do naszego miasta
około 20 tzw. „grających szaf”,
które mają być zainstalowane w

w niektórych krakowskich loka­
lach gastronomicznych. Część tych
urządzeń będzie produkcji kra­
jowej — reszta z importu. Decy­
zja ich zakupienia zapadła po i-
czas ostatnich Targów Poznań­
skich.

cja ta trwać będzie od 1 sty­
cznia do 31 marca 1961 roku.

Prezydium DRN przeznacza
dla dozorców, którzy wyróż­
nią się w pracy i staraniach
o utrzymanie czystości i po­
rządku na chodnikach, zieleń­
cach, podwórcach, klatkach
schodowych itp. — dziesięć
nagród obejmujących nagrody
pieniężne, nagi ody książkowe
i nagrody rzeczowe łącznej
wartości 3.000 zł.

Specjalnie powołany zespół
kontrolny będzie przeprowa­
dzał lustracje terenu dzielni­
cy raz w tygodniu, będzie spo­
rządzał protokoły i wyrażał
opinie o dozorcach zasługują­
cych na nagrodę jak i na uka­
ranie.

Zakończenie akcji zimowej
z rozdaniem nagród złączy się
z akcją wiosenną przeprowa­
dzaną przez Wydział Zdrowia.

(ż)

Dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że w celu

poprawy szybkości środków ko­
munikacji miejskiej, zwiększenia
przelotowości a tym samym zwię­
kszenia zdolności przewozowej na

trasach tramwajowych i autobu­
sowych, przy równoczesnym
zmniejszeniu ilości przejazdów na

krótkich odległościach, zgodnie z

wskazaniami wynikającymi z ob­
serwacji 1 badań przewozów środ­
kami komunikacji miejskiej w

Krakowie jak i w innych miastach
— decyzją Prezydium Rady Naro­
dowej w m. Krakowie znosi się
względnie przenosi z dniem 1. I.
1961 r. następujące przystanki
tramwajowe i autobusowe:

1. znosi się przystanek tramwa­
jowy linii 4, 8, i 12 przy ul. 18

Stycznia, koło kina „Wolność” w

kierunku Bronowie, oraz przenosi
się przystanek tych linii sprzed
wylotu ul. Urzędniczej, w tym sa­
mym kierunku, o 70 metrów bli­
żej, ul. Konarskiego,

2. znosi się przystanek tramwa­
jowylinii2,4i17przyul.1Ma­
ja, koło Banku Rolnego w kie­
runku ul. Karmelickiej,

3. znosi się przystanek tramwa­
jowy linii 3. 7, 13 i 19 przy ul.

Długiej, przed wylotem uL Szlak
w kierunku Dworca Towarowego,
oraz przenosi się przystanek tych
linii sprzed wylotu ul. Słowiań­
skiej w kierunku śródmieścia o

około 70 m. do tylu.
4. znosi się przystanki tramwa­

jowe linii 7 na Ul. Grzegórzeckiej,
przed wylotem ul. Powstańców

Warszawy i ul. Kotlarskiej i li­
nii 1 1 9 znajdujący się u wylotu
ul. Powstańców Warszawy na ul.

Grzegórzecką w kierunku ul. Die­
tla i ustanawia się dla tych linii

wspólny przystanek poza wylotem
ul. Żółkiewskiego a przed wyio-

tem ul. Rzeźniczej w kierunku

śródmieścia,
5. znosi się przystanki linii 1,

7 i 5 przy ul. Grzegórzeckiej obok

posesji nr 21 i 23 w obu kierun­
kach,

6. znosi się przystanek tramwa­
jowy linii 5 i 15 na ul Mogilskiej,
poza wylotem ul. Kosynierów,
kolo koszar MO w kierunku

Nowej Huty,
7. znosi się przystanki linii 6,

3 i 13 przy ul. Wielickiej, przed
wylotem ul. Kaszowskiej w obu

kierunkach,
8. znosi się przystanki tramwa­

jowe linii 5, 14, 15 i 16 przy Al.
I.enina kolo wylotu ul. Bulwaro­
wej w Nowej Hucie w Obu kie­
runkach,

5. znosi się przystanki tramwa­
jowe linii 5 1 16 kolo Zakładów

W.96iW.97wNowejHuciew
obu kierunkach,

10. znosi się przystanki autobu­
sowe linii 101 przy ul.

wej, kolo rzeki Wilgi, w

runkach,
11. znosi się przystanki

tobusowej 106 przy ul.
za wylotem ul. Sielskiej i kolo
Iortu w obu kierunkach.

Kąpielo-
obu kie.

linii au-

Zawilej,

Napowietrzne rurociągi
Kombinatu im. Lenina.

Fot. O. Link

W powiecie krakowskim

Wesoły Sylwester
w Starym Teatrze
W sobotę 31 grudnia br.

spotykamy Nowy Rok w Sta­
rym Teatrze na wesołej ko­
medii Romana Niewiarowicza
— „Gdzie diabeł nie może”.
Reżyserował autor. Dekoracje
Lidia i Jerzy Skarżyńscy. —>
Udział biorą: Maria Bednar­
ska, Barbara Bossak, Krysty­
na Brylińska, Melania Są­
decką, Jan Adamski, Edward
Dobrzański, Kazimierz Fabi-
siak, Zbigniew Filus, Bole­
sław Loędl, Jerzy Sopoćko i
Janusz Sykutera. W progra­
mie liczne niespodzianki. We­
sołej zabawy.

...i w Teatrze'

Kameralnym
Wesołą rozrywkę sylwestro­

wą przygotowują mieszkań­
cem Krakowa artyści Starego
Teatru, grając na scenie Tea­
tru Kameralnego dnia 31 gru­
dnia Br. o godz. 22.30 farsę
Anny Swirszczyńskiej — „Trzy,
kobiety i ja”. Wykonawcy:
Romana Próchnicka, Ewa Wa-
wrzoniówna, Zofia Więcia-
wówna, Bronisław Cudzich i
Stanisław Gronkowski. Reży­
seria Jerzego Ronarda Bujań-
skiego, scenografia Lidii Min-
ticz i Jerzego Skarżyńskiego.

wychodzili z niej w ostatnim
dniu starego roku niezwykle
rozbawieni. Obecnie tradycyj­
nym już zwyczajem pożegna­
nie 1960 roku nastąpi w sali
Domu Żołnierza przy ul. Lu­
bicz podczas dwóch imprez —

31bm.ogodz.21i23.Miłyna­
strój w czasie pożegnania za-

pewniają wykonawcy: solist­
ka krakowskiej operetki Iwona
Borowicka, dawjio nieogląda-
ny w Krakowie humorysta
Alojzy Potempa oraz soliści
zespołu estradowego Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego
Nie braknie również w progra­
mie piosenek, które wykona

'kwartet rewelersów znany już
krakowianom z radia, estrady
i telewizji w składzie: Mie­
czysław Friedel, Henryk Siw-
czyk, Henryk Majka i Marek
Bilski.

Kierownictwo muzyczne nad
całością imprez objął Tomasz
Śpiewak. W roli konferansjera
wystąpi... ale to, umówmy się
między nami, jest już noworo­
czną tajemnicą. Najłatwiej bę­
dzie ją rozwiązać jeśli przyj­
dziemy po prostu obejrzeć im­
prezę, na którą przedsprzedaż
biletów prowadzi już „Orbis”.

Nowy system

obsługi
konsumenta

Ogródki kawiarniane
W celu podniesienia jakości

obsługi konsumenta, która —

jak wiadomo — nie należy do’>
najlepszych w naszym mieście
— Krakowskie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Handlowych
przeprowadziło specjalną ak­
cję zmierzającą do zmiany sy­
stemu obsługi. Początkowo
wytypowano część lokali, w

których obowiązywały nowe

systemy pracy kelnerów, w

zależności od możliwości lo­
kalowych. Wprowadzono sy­
stemy — brygadowy, zespoło­
wy, półfrancuski i kasowy
Wszystkie one mają za zada­
nie zabezpieczenie konsumenta
przed nadużyciami ze strony
obsługi i zmniejszenie błędów
rozliczeń kelnerskich czy w

wystawianych rachunkach dla
konsumenta.

Wprowadzone metody w 13
najpierw zakładach. dały
świetne rezultaty. Od bieżą­
cego miesiąca nowe formy
pracy obejmują wszystkie za­
kłady gastronomiczne.

Równocześnie małe lokale o

dużej przelotowości, w ramach
przeprowadzanych remontów
— zostaną przystosowane do
systemu samoobsługi i półsa-
mcobsługi, które zyskują so­
bie coraz większą popularność.
W roku bieżącym przekształ­
cono już 14 zakładów na bary
samoobsługowe.

Wprawdzie zawitała zima
i może nie czas pisać o ogród­
kach przykawiarnianych,. jed­
nakże ani się spostrzeżemy, a

nadejdzie wiosna i wówczas
dobrze byłoby mieć już takie
ogródki przygotowane. Na
przestrzeni 1960 r. dzięki uru­
chomieniu 21 ogródków przy
kawiarniach i restauracjach
zwiększono ilość miejsc kon­
sumpcyjnych o 1850.

Byłoby celowe, aby w przy­
szłym' sezonie letnim Prezy­
dium RN miasta zobowiązało
Dyrekcję Zieleni Miejskiej do
zagospodarowania i konserwa­
cji ogródków znajdujących się
w restauracji „Pawilon” w De­
sie. Wolskim, w barze ..Pod
Strzelnicą” przy ul. Królowej
Jadwigi i w restauracji „Sie­
lanka” na trasie Lasu Wol­
skiego. Zakłady gastronomicz­
ne natomiast zostaną zobowią­
zane do odpowiedniego urzą­
dzenia uruchomionych ogród­
ków. (pg)

COGDZI
KIEDY?

GRUDZIEŃ

TRY

..Piątka z wyspy skarbów” —

17; „Marianna moich marzeń”

(fr., 16 lat) — 19. SFINKS: „Po­
ciąg” (poi., 18 lat) — 16, 18. 20.
KOLOROWE: „Kalosze szczęścia”
(poi,, 12 1.) — 18.

SKAWINA. Junak: „Proces w

Norymberdze”.
WIELICZKA. Górnik: „Kurier

carski”.

-zwartek

Tomasza DYŻURY
INTERNISTYCZNY, CHIRUR­

GICZNY, POŁOŻNICZY: Nowa

Huta, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38; NEUROLOGICZNY: BO-

taniczna 3,
IM. SŁOWACKIEGO: „Królowa

przedmieścia” •— 19.15; SALA

KLUBU ZZK: „Łowcy głów” (16
lat) — 19/5; — STARY TEATR:

Romans z wodewilu” — 19; —

KAMERALNY: „Candida” —

19.15; ROZMAITOŚCI: „Miłość
czuwa” — 19.15; LUDOWY: „Dzie­
jowa rola Pigwy” — 19.15; RAP­
SODYCZNY: „Szopka krakowska”
— 19.15; MUZYCZNY: (Dom Żoł­
nierza): „Kraina uśmiechu” —

19.15; GROTESKA: „Złota rybka”

APTEKI
Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Re­

toryka 1, Boh. Stalingradu 77, Plac

Wolności 7, Rynek Podg. 9, Me­
talowców 1, Nowa Huta — Lu­
dowego Wojska Polskiego 38^ ;Kolejarze

pomagają hutnikom
Kto jak kto ale kolejarze

najlepiej znają problemy zao­
patrzeniowe hut i fabryk na

swoim terenie. Często więc
przychodzą im z wydatną po­
mocą. Podstawiają więcej wa­
gonów, starają się szybciej
dowieźć surowiec. W ostatnim
kwartale ich największą tro­
ską było, zabezpieczenie cią­
głości pracy hut. -Starali się
zatem nie. tylko o tabor do
przewozu rudy, lecz i sami
zbierali dla nich złom. Parę
dni temu pracownicy Zarządu
Zaopatrzenia Materiałowo-Te­
chnicznego żebrali ok. 35 ton

stalowego złomu i przekazali
go hutnictwu. Ogółem Okręg
Krakowski swój plan zbiórki
złomu wykonał z nadwyżką.

(z)

RADIO
Godz. 5.30: Stan pogody i wia­

domości. 7 .CO: Radio — reklama*
7/5: Muzyka. 7 .30: Stan pogody
1 dziennik. 7.40: Przegląd prasy.
8.30: Stan pogody i wiadomości.
9.00: Gra Poznańska 15-tka Radio­
wa. 9 .30: Zespoły i soliści. 10.20:

,,Pojednanie”, fragment powieści
Andrzeja Bonarskiego. 10.50: No­
wości wydawnicze nauki i tech­
niki. 11.05: Melodie ludowe ' nasze­
go regionu — audycja w oprać.
Barbary Peszat. 11 .35: „Syn Po­
piela”, fragm. pow. Władysława
Bcdnickiego. 12 .05: Stan pogody
i wiadomości. 12.15: Audycja ak­
tualna. 12 .30: Mazowieckie melo­
die ludowe w wyk. Zespołu Lu­
dowego PR. 12.45: Radiowy kurs
nauki języka francuskiego. 15.00:
Wiad. 15.05: Walce Jana Straussa.
15.25: Program dnia. i5.E’0: Audy­
cja dla dzieci pt. „Śpiewamy pio­
senki i bawimy się przy muzyce”.
16.10: Rzeszowska kronika kultu­
ralna. 16.30: Skrzynka odpowiedzi
na listy. 17.00: Dzień, krak. 17.15:
„O takcie pedagogicznym”, roz­
mawiają: mgr Edward Wawrzoń
i Kazimierz Kieniewicz. — 17.35:
Koncert popołudniowy. — 17.55:

„Dyskusja o plastyce” — ciąg
dalszy, rozmawiają Włodzimierz
Buczek i Jerzy Madeyski. 18.15:
Radio — reklama. 18.75: Muzyka
i aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:

Uniwersytet Radiowy „Iskra”,
pogad. Leonarda Borkowicza. —

19,15: Śpiewa Sarah Vaughan i jej
19.25: „Erotyczną biżuteria”

fragm. pow. Jana Kurczaba. 19.35:

Wieczorny koncert życzeń miło­
śników muzyki poważnej. 20.25:

„Pełnym głosem o sprawach mło­
dzieży”. 20.45: W rytmie sporto­
wym. 21.00: Z kraju i ze świata.
2’.27: Kronika sportowa. — 21.40:

Grają zagraniczne ‘orkiestry tane­
czne. 22.10: „Nocny lot”, fragm.
powieści Artoinę de Saint Exu-

pery. 22 .40: Międzynarodowy Uni­
wersytet Radiowy — „Początek
państwa polskiego w świetle o-

statnich badań archeologicznych”,
pref. dr W. Henseł. 23.00: Wie­
czorna audycia kameralna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

UCIECHA: „Lekkcduchy i dziew

czyna” (radź., 12 lal) — godzina
10, 12.15; „Paryski włóczęga”
(franc.-wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Potrójne wesele” (duń­
ski, 14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. — SZTUKA: „Londyńskie
zuchy” (angielski, cd 10 lat) —

10, 12.15; „Niewinni czarodzieje”
(poi.;, 16 1.) — 15.45, 18, '20/5. —

WOLNOŚĆ: „Polewanie na loko­
motywę” (USA, 14 lat) — godz.
13.30, 15.45, 13, 20.15. — WAR­
SZAWA: „Krzyżacy” (hist., pol­
ski, 12 lat) — 12/0, 16, 19.30. MŁ.
GWARDIA: „Niezastąpiony ka­
merdyner’ (ang„ 12'lal) — 15.15,
17.30, 19.45, WRZOS: „WaP.t pi­
kowy” (poi., 16 1.) — 15.45, 18.
20/5. — KRAKUS: ...Mam 16 lat”

(niem., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: ,,Rok pierwszy” (poi.;
12 lat) — 17.30, 19.45. ZUCH —

nieczynne.. CHEMIK — nieczynne.
DOM ŻOŁNIERZA: „Proszę za

mną” (franc., 16 lat) — 15.45. —

KULTURA: „Awantura o Basię”
(poi., 7 lat)- — 18, 20.15. MIKRO:

„Niebo bez miłości” (jugosł., 18

lat) — 17 .30, 20. ROTUNDA —

nieczynne. — TĘCZ A:
„Żołnierskie serca” (radź.,1 14 lal)
— 17.30, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
..Nikt nie woła” (polski, 18 lat) —• trio,
17. 19. —--------

“ ' ''

. . Kory’, arze

św.iecie”,
„Wśród
. . Zielona

17.45, 19.3-0 .

'(poi., 16 lat) — 20.

„Sięricża” (radź., 12 la'.) — 16,
18.20.MINIATURKA:
.Zestaw filmów, dokumentalnych”

— 11, 13; . Program dla dzieci —

15; „Zestaw, filmów, dokumental­
nych” — 16; „Helena i-mężczyzn”’
(fr., 18 lat) — 18, 20. — WISŁA:

„Marynarzu strzeż się” (ang.,
12 lat) — 14; ..Don Juan” (węg.,
16 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Szatan z VII klasy”
(pol„ 10 lat) — 15.45, .18, 20.15., Mała
sala ŚWITU: „Szatan z VII klasy”
(pol„ 10 1.) 10.30; „Folies Berg^re”
(fr.. 18 1.) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Żona modna” (USA, 16

lat) gedzina . 15.45, 18, 20.15.
Mała salą ŚWIATOWIDA: „Tele­
graficzny pojedynek” (rum., 16 1.)
— 15, 17, 19/5. AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — 15; „Tam
gdzie kończy*się Odra”; „Naro-

ś dżiny miasta”; „Stal” — 16; dukcji radzieckiej.

Na zebraniu zorganizowanym
przez Kółko Rolnicze w Owcza-
rach omówiono dotychczasowe
wyniki pracy. Spośród przysłu­
chujących się obradom mieszkań­
ców — 15 tamtejszych gospoda­
rzy zgłosiło swoje przestąpienie
do KR wpłacając jednocześnie
swoje udziały.

W Skawinie powstało Tere­
nowe Kolo Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci. Ukonstytuowa­
ło się ono dzięki tutejszym
działaczom społecznym, a w

pierwszym rzędzie dzięki dr
Polańskiemu i Szafarczykowi.

Skawińskie TPD ostro zabrało
się do pracy. Już. urządzono
i otwarto w Skawinie świe­
tlicę międzyszkolną oraz czy­
nione są przygotowania do
uruchomienia dwóch ogród­
ków jordanowskich z urządze­
niami zabawowymi.*

Mieszkańcy Modlnlcy zobowiąza­
li się do wyremontowania drogi
przebiegającej przez wieś. Natra­
fiają jednak na trudności techni­
czne. Mianowicie nie mogą do­
prosić się w PRN o pomoc kwa­
lifikowanego strzałowego, które­
go obecność jest niezbędna przy
odstrzelaniu kamienia, którego
transport jest już zapewniony.

*

Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Krakowie dopo­
mogła kołom Gospodyń Wiej­
skich w Rybnej, Sżczyglicach
i Przewozie — w zorganizo­
waniu kursów kroju i szycia.
W najbliższym czasie Powia­
towy Związek Kół Gospodyń
Wiejskich zorganizuje kursy
trykotarstwa, garmażeryjny,
gotowania, przetwórstwa owo­
cowego —

'

dziszowie, Węgrzcach Wiel- rektor Zakładów
kich i Gołkowicach. (C. M.) - - -

Po wypaleniu papierosa...

zgaś go dokładnie —•

moiesz spowodować

pożar
♦♦♦♦♦♦ ♦»♦♦♦■»♦♦♦♦

Decydują nie tylko surowce!
— to
usta-

za-

„Wa-

Jeżeli chcemy ofićirować komuś bliskiemu podarek
kupujemy najczęściej słodycze. Wyroby „Wawel” mają
loną markę. O dobrym imieniu wyrobów decyduje
zwyczaj nie sam surowiec. Tak też jest i w wypadku
welu”. Słowa uznania należą się załodze.

Czy wiecie, że aż 11 pracowników Zakładów obchodziło
już 35-lecie pracy, a 17-tu przepracowało w zawodzie cu- .

kiernika ćwierć wieku! Jest wielu takich, którzy wyrośli
tu od chłopca i dziś zajmują stanowiska majstrów i kie­
rowników oddziałów.

ZPC „Wawel”. doceniają zagadnienie * szkolenia kadr.
Z inicjatywy Zakładów otwarta została 3-letnia szkoła prze­
mysłowa, w której kształcą się przyszli fachowcy „Wawe­
lu”. Tego roku rozpoczęła naukę przy Zawodowej Szkole
Przemysłu Spożywczego w Krakowie właśnie pierwsza
klasa „wawelowskiej szkółki”. Zdcbywać będzie w niej za-

v,v., wód cukiernika przemysłowego 26 uczniów.
w Libertowie, Ra- f- To oczywiście początek planów. Jak nas zapewnił dy-

tow. Ignacy Kubala, w przyszłym roku
Zakłady uruchomią podobny oddział dla dziewcząt, (orl)
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Dom Kultury Dzieci i Młodzieży
— Gruwaldzka 5. 29 (czwartek)

godz. 11 — „O bałwanku i gwiazd­
kach śniegowych” — poranek ba­
jek w wykonaniu pani Żeni. —

Wstęp bezpłatny. 30 bm. godz. 11
— „Ludka” średniometrażowy
film produkcji polskiej oraz kro­
nika harcerska.

• *

rakowski Dom Kultury — Pa­
łac pod Baranami. 30 grudnia

(piątek) — godz. 18.15. — Ilustro­
wany filmem odczyt pt. „Ludowe

zwyczaje noworoczne’” wygłosi
mgr Janusz Kamocki. Również 30
o godz. 19. odczyt pt. „Humanizm
etyki marksistowskiej” cz. II wy­
głosi mgr Józef Żurawski.

s|s

Uwaga rodzice i dzieci! W dniu
3 i 4 stycznia 1961 r. w Domu

Kultury Dzieci i Młodzieży, Kra­
ków, u!. Grunwaldzka 5, odbęlą się
dla dzieci zabawy noworoczne.

W programie: przedstawienie ku­
kiełkowe „Pąsowa sukienka” ba­
śnie Królowej Zimy, wizyta Ku-

busia Puchatka, tańce, kohkursy,
zabawy. Zaproszenia można naby­
wać w DKDiM, codziennie w go­
dzinach od 9 do 18.

*

Rrezydium Rady Narodowej w

m. Krakowie — Wydział Ko­
munikacji zawiadamia, że z po­
wodu prowadzonych badań sta­
tycznego obciążenia mostu III w

dniu 2,9 grudnia 1960 r. w godzi­
nachod8do9órążod12do15.
zamknięty zostanie ruch pieszy na

tym moście.

STUDIO: ..Typy na dziś”,
sedu”, „Sami na

„Karuzela łowicka”,
ludzi’’, „Mój ięatr”,
bariera” — godz. 16.

MELODIA: ..P.owrót’
— KLEPARZ:
12' lal)

TELEWIZJA
Godz. 17.40: Program dla dziecif

Młodzieżowa Kronika Filmowa. —

18.25: Aktualności. 18.50: Polska

kronika Filmowa. 19.00: Recital

fortepianowy Haliny Czerny-Ste-
fańskiej. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.45: „Sierioża”, film pro-


